Nr 154 


Niedziela 20 lipca 


(2 sjerpnia) 1908 r. 


wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych, 


Adres Redakeyi, Administracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasiiczykowska). 


Telefonu Ne 1672. 
Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i 
wieczorem. 


od 6—K 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Rok III. 


DZIENNIK KIJOWSKI = 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁKCZNE i LITERACKIE. 


miesięcznie kwart. półrace. roczni 
Prennmerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.- 
Za granicą 1.35 4.— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuję 


Administracya. 


ratorowie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie 


(zas odnowić prenumeratę na drugie półrocze! 


Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że 1 lipca ukończyło się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu Dziennika prenume- 


nadesłać prenumeraię, należną za drugie półrocze, trzeci kwartał i miesiąc lipiec. 


Chateau-des-rieurs 

Dyrekcya 5. Nowikowa. | 
W niedzielę. dnia 20-go lipca, w teatrze le- 
mim „Dzwony kornewiiskie* w 3-ch ak- | 
uch. Początek o godz. 8'/ę wieczorem. Po | 


przedstaw. w ogrodzie fajerwerki. W teatrze 
zakrytym pod dyrekcyą Adlera „Der Un- 
bekanier* w 4-ch akt. Początek o godz. 8'/ą 
wiecz. W ogrodzie na estradzie debiut kom. 


muz ,Ding-Dong. W sali koncerty. Wejście | 


Bitwa narodów pod Lipskiem 1813. 


nowootwarta PANORAMA 


w gmachu Golgoty na g 


„-2585-5 


órce Włodzimierskiej. 


Od godz. 10-ej rano do godz. I0-ej wiecz. 


Zezwolone przez Kuratora Okręgu naukowego 


Pirogowska 5 m. 6. 


A O nn NL 


Kursa Laciny 


Przygotow. na ucz. aptek., za 4, 6 kl i na maturą. Studyow. klasyk. kieruje A- J. Pespiszil. 


Upłata 7 rb. na mies. Zajęcia rozpoczynają się dn. 25 sierpnia. 


dziennie od 10—1 i od 3—4 p. p. 


Z aae 


Kancelarya otwarta co- 
9 


yoa 


w ni 
mie 


DZIŚ 


edzielę d. 20 lipca 1908 roku na hippodro- 
Poł.-Zachodniego T-wa zachęty hodowli kłu- 


saków (Peczersk plac esplanadowy) odbędą się 


wyścigi o nagrody 


d 
na sumę do 5,500 rb. 


w tej liczbie nagroda iinienia b. Wice-Prezesa T-wa ś. p. Arkadjusza Panszina 


5 
dla koni 
Początek o godz. 


Remiza Marcina 


Bulwarno-Kudriawska 
an muje karety, 
oale, ślu 


powozy i powoziki, 


rb. 
3-ch lat. 


2-ej po południu. 


Ruszkowskiego. 


Nr 16. 


1—2838—1 


Telefonu 1058. 


miesięcznie i dziennie, na spacery 


y i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 


Kazimierz 


Sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży i liberyi. 


100- .-86 


Ossowski 


INŻYNIER i OBROŃCA PATENTOWY. 


BIURA PA 


TENTOWE. 


PETERSBURG—Wozniesienskij Prospekt Nr 3. 
BERLIN—Potsdamerstr. Nr 3. 


—— LN 0 l i 


WYSTAWA 


od d. 28 go sierpnia do d. 4-g0 wrze 
Konkursy narzędzi rolniczych, wirówek 


Program na żądanie pod adresem: Winnica, Towarzystwo 


8-kl. Gimnazyum Obywatelskie Z pensyonatem. 


„-1559-16 


PODOLSKIEGO 
TOWARZYSTWA 
ROLNICZEGO 

w WINNICY, 


śnia 1908 roku st. st. 14 oddziałów. 
do mleka, hippiczny, automobili ete. 
Rolnicze. 12-2050-7 


Patrz ogłosz. drobne 
ostatnie. 
2247—11—6 


Do siewów jesiennych 
Nasiona zbóż krajowej produkcyi 


M „Hors-Concours*, Banatka, Cisawka, 
Pszenica: Wysokolitewka, Szampanka, Amerykanka. 
Żyto. Rzepak ozimy 


Wagonowo i w dowolnej ilości 
Ceny umiarkowane 


L. Zdrojewski i K. 
Kijów, Kreszczatik Nr, 25. 


Grabowski 
10--2790—7 


- Jatladem LEONA IDZIKOWSKIEGO w KIJOWIE 


wyszedł Z druku w nader efektownem wydaniu 


dalszy ciąg cyklu pieśni polskich 


i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu 


Na Swojską nutę m 


Wybór pieśni, piosenek i dumek 5—-2823—4 
> Z NASZEJ PRZESZŁOŚCI. 
Nr. 11. 5PieW ułanów 2-go pułku. „Jak wspaniała nacza postać . . . . 30 kop 
Nr. 18. Dawniej a teraz. „Nie tak in lllo tempore bywało” . „mę 30 , 
Nr. 19 Polonez, „Gdy człek w tanioo polski stamie* . . . . 30% 
Nr. Wisła. „jest krniaa, w tej krainie, kędy dzielny żyje lud“ 30 


Powyższe numery mogą być wykonywane i na zam fortepian. 


Kijowska szkoła realna św. Katarzyny 


Egzaminy dla uczni wstępujących do Ill-ej, WER! oraz do I-ej i Il-ej klasy 


odbędą się dnia 8—11-go sierpnia od godz. 9-ej zrana. 


sów Niema. 


pozostałych klasach wakan- 


Do I-ej wstępnej dzieci przyjmowane są bez żadnego przygotowania. 


Początek nauk—dnia 18-go sierpnia. 


w |-szej 


Wpisowe od 1908/9 roku szkolnego „pobierane będzie w wysokości nas apującej: 
„wstępnej—80 rb., w ll-giej wstępnej—90 rb., w Ill-ciej wstępnej—100 rb., w 
sach: I-ej, li-ej i IIl-ej--120 rb., w kl. IV, V i 
pa E A a a B 


la- 


VI—140 rb. oraz w kl. VII 150 rb. 3-2879-2 


Gimnazjum zeńskie przy Kijowskim Kościele Ewang, Luteraúskim. 


Z powodu braku miejsce, 


„ egzaminów wstępnych do 
Jak również do I—VII kl. w sierpniu r. b. nie będzie. 


2-go oddziału klasy przygotow. 


Poprawki dla uczenie odbędą się 14 i 16-go sierpnia. 


Lekcye rozpoczynają się 18-go sierpnia. 
|... Wpisowe od 1503, roku PAEO. 
I i II oddziałach 70 rub. w I, II, II iI 
kl. 120 rb. 


Pszenica 


pobierane będzie jak następuje: w przygot. kl. 
Ago rb, w V VI i VII kl. 100 nba % VIII 
3--2880—2 
3- 2890— 2 


nasienna 


Urodz. 1908 r. pierwsza gener. z orygin. nasion Banatki i Wysoko-Litews., również 
Amerykanka, (isawka i „łHors-Concours". Cena wagonowo 1 rb. 65 k. za pud, mniej niż 


wagon po 1 rb. 75 kop. Próbki i informacye 
go'i w Domu Handlowym Nieczuja-Wierzbi 
Moarlensad „Haus—Hamburg* d-r St. Be-| 
nedykt Kwiatkowski. b. I. asystent klin. 
chorób wewnętrznych Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, ordynuje od dnia 1 maja do dnia 
1 października n. st. 1782-16-14 
adwokat przy- 


Henryk Hoffmann "dee tee 


niósł się z Szepetówki do Żytomierza ulica 


Puszkińska Nr. 37 dom Brausa. Prowadzi 
sprawy sądowe i gasra 
—2889—2 


u adm. dóbr Mecherzynieckich, E. Ligockie- 
cki i Brzeziński. Kijów, Puszkińska Nr. 11 
(za pozwoleniem, 


Dentysty l. Mirkina kij. zarząd. leka. 


rsk.), Eliksir, Chinowy proszek do zę- 
bów, pasta do zębów, do czyszczenia zę- 
bów sztucznych, Sprzed. wszędzie. Główny 
skład Kreszczatik 48, telefon 1048. 


Sanatoryum D-ra Soimana, Warszawa, 
Aleja Szucha 9. Choroby chirurgiczne, 
kobiece, wewn. Pobyt i opatrunki od rb. 2.50 
do 6 dziennie. Ambulatoryum od g. 


12-1.|ce z wojskami 


do ogrodu 32 kop. Resiauracya otwarta do 
odz. 4-6j rano. We wtorek dn. 22 lipca bene- 
isp. Wolskiej „Posłaniec Nr 6666* oper. 
w 3 akt. i pierwszy wyst. Korridas z byk., 
tres. kotami i psami. Bilety w sprzedaży. 


KOŁO KOBIET — 


p. n. „Stowarzyszenie Polek", 


organizując wspólną wycieczką, na wystawę 
do Winnicy, zawiadamia osoby, chcące w niej 
wziąć udział, że wszelkie informacye, listo- 
wnie lub osobiście, udzielać będzie pani An- 
na Maciejowska (poczta Derażnia wieś Bu- 
cniowa—cukrownia). 

Celem wycieczki jest, ułatwienie kobietom, 
nietylko z inteligencyi ale i włościankom, 
zwiedzenia wystawy rolniczo-gospodarskiej, 
jako czynnika kulturalnego, który bez od- 
powiedniej organizacyi, nie mógłby zbioro- 
wo dojść do skutku, a tem samem, przynieść 
należytej korzyści. 

Komitet na ten cel wybrany, zajmie się 
przewiezieniem, pomieszczeniem i vprowa- 
dzeniem po wystawie. 

Oferty osób, chcących należeć do wycie- 
czki, proszę przesyłać pod wyżej wskaza- 
nym adresem, nie później jak do dn. 10-go 
sierpnia. 

1-2914—1 


Marya Czosnowska. 


Bławatny Magazyn 


D. ALEKSIENKO 


Prorezna, pierwszy magazyn od Kre 
szczatiku, obok cukierni «Georges'a». 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 


i letniego sezonu. Wielki wybór ro- 


syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian., 
sukiennych i bawełnianych materyałów 


Wyjątkowo dogodne ulo- 
kowanie kapitałów!!! Mo- 
żność stworzenia wielkie- 
go majątku. przy niewiel- 
kich pieniądzach w kró- 
tkim przeciągu czasu!!! 
Kilka ostatnich wkładów, 
po 1.005 rb. każdy, przyj- 
mie do 31-go lipca nowe 
solidne przedsiębiorstwo 
handlowe. Adresow. Pe- 
tersburg Główna Poczta 
skrzynka pocztowa Nr. 6. 
(szósty). 


2—2890—1 


KALENDARZ. 
20 (2) Czesława. 


Bluro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynneści, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ọj, oprócz świąt i niedziel. 

Wydział „Letnisk* przy kij. rz.-kat. Tow. do- 
broczynności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od ll-ej do I-ej oprócz świąt i nie- 
dziel. 


Biuro pracy przy kij. rz.-kat. Tow. dobroczyk- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 

Biuro Tow. Oświata (Mreszczaua 1 kiur 
<Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po połmdnin 
codziennie oprócz niedziel i świąt, 

Poł. Tow. Miłośników Sztaki Kreszczatik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12—1 i od 5—7 wje- 
«zorem. 

Biuro Związku Równ. Kobiet Polokilok (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12 —2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji. 


Bibiioteka miejoka: od 8 do 8. 
Biklletoks Usiwaroytocka: od 8 do 3 


l Jakingo Ważoda 


Rewolucye i przewroty, jakie się na 
Bałkanach i w Persyi odbywają, odcią- 
gnęły uwagę od Dalekiego Wschodu, 
gdzie po wojnie rosyjsko-japońskiej za- 
panował pozorny spokój. A jednak ci- 
che wrzenie, jakie od kilkunastu lat 
istnieje w granicach olbrzymiego pań- 
stwa żółtej rasy, nie zmniejsza się 
bynajmniej. Odbywa się tam, w ce- 
sarstwie chińskiem i w krajach doń 
przylegających, jedna z najciekawszych, 
najbardziej tajemniczych, a niepokoją- 
cych rewolucyi wewnętrznych: przeo- 
brażenie, odnowienie ducha żółtej rasy, 
wskrzeszenie patryotyzmu chińskiego, 
o którem uczeni nawet powiadają, że 
nigdy nie istniał. Ta rewolucya psy- 
chologiczna objawiła się w działaniach 
krwawych, przeciwko europejczykom 
zwróconych: a teraz wieści nadchodzą- 
ce stamtąd stwierdzają wybuch niebez- 
nej ruchawki, która powstała w okoli- 
cach Kiao-Czau, zajętego przez Niemcy, 
w południowych Chinach i w sąsiednim 
z niemi Tonkinie. W Tonkinie pojawi- 
ły się nawet zbrojne oddziały, walczą- 
francuskiemi, a ogół 


ludności sprzyja tej ruchawce. Podo- 
bno rządy gubernatora Beau były bar- 
pzo ostre, brutalne i one to wyprowa- 
dziły z cierpliwości ospaią, fatalistycz- 
ną ludność tubylczą. Dopiero gdy po- 
wstał ruch zbrojny, spostrzegło się mi- 
nisterstwo paryskie i, odwoławszy pana 
Beau, zamianowało wielkorządcą pana 
Kłobukowskiego, syna polskich emigran- 
tów po roku 63-im, podobno  zręcz- 
nego administratora. Dano mu nad- 
zwyczajne pełnomocnictwa i polecono 
mu zawrzeć z rządem pekińskim trak- 
tat wzajemności dla stłumienia ruchu 
rewolucyjnego, który mniej jest niebez- 
pieczny dla olbrzymiej francuskiej ko- 
lonii, złożonej z Kochinchiny, Tonkinu 
i Anamu, niż dla samych Chin. 

A tymczasem w Chinach umiera cho- 
rowity i niedołężny cesarz Kuang-Siu, 
który rozpoczął był przed kilkunasiu 
laty wielkie reformy przy pomocy swe- 
go opiekuna, księcia Kunga, ale wsku- 
tek rewolucyi reakcyjnej, prowadzonej 
przez Li-Hung-Czanga, chińskiego Bi- 
smarcka, został od tronu usunięty, Wte- 
dy to rządy państwa niebieskiego wzię- 
ła w swe ręce ambitna i przebiegła 
ciotka cesarza, zwana Tsu-Hsi. 

Ona z Li-Hung-Czangiem przetrwała 
wszystkie nieszczęścia, które w osta- 
tnich czasach spadły na Chiny, lecz 
rychło po zgonie tego doradcy sama 
się usunęła od rządów. Cesarz Kuang- 
Siu znowu zasiadł na tronie, ale już był 
zupełnie niedołężnym, nawet zidyocia- 
łym, aż oto teraz umiera, mając lat 87. 
Nie zostawia potomstwa, więc niewia- 
domo, kto będzie obwołany cesarzem, 
bo jest kilku książąt, mających równe 
prawa do tronu. 

Bezkrólewie, którego lada dzień spo- 
dziewać się można, grozi więc poważne- 
mi zawikłaniami, a tymczasem w Chi. 
nach zmaganie” się dwóch prądów: 
wstecznego z postępowym, to jest chińs- 
ko-mandżurskiego z japonofilskim, gro- 
zi blizkim kryzysem. Jak wiadomo 
„młodo*.chińczycy są japonofilami, ma- 
rzą o wyrzuceniu nienawistnej dynastyi 
mandżurskiej i o—konstytucyi. 

Marzenia te zaczynają wcielać się w 
czyny. 

Oto „North China Daily News* do- 
nosi, że wśród urzędników chińskich 
zaczął się bardzo silny ruch konstytu- 
cyjny. Przywódcy ruchu rozesłali do 
ludzi zamożniejszych, do inteligencyi i 
do kupców odezwę, nawołającą do wy- 
słania deputacyi do Pekinu. Deputacya 
ta ma się domagać jaknajszybszego 
zwołania parlamentu. Tylko w ten spo- 
sób będzie można uspokoić ludność. 

Podobno w odpowiedzi na te dążenia 
ukazał się dekret cesarski o tem, ja- 
kim warunkom mają odpowiadać przy- 
szli członkowie chińskiej reprezentacyi 
narodowej. 

Mamy więc jakąś prawdziwą „wios- 
nę narodów* wśród starych kultur, 
skostniałych cywilizacyi i zwietrzałych 
państw, co się chyliły do upadku, wy- 
wołując pożądliwe plany nienasyconej 
Europy. R. 


Przeciw konstytucyi 
tureckiej. 


<Vossische Zeitung» donosi z Konstantynopo- 
a: «Komitet wykonawczy federacyi armeńsko- 
rewolucyjnej uchwalił odrzucić konstytucyę, jako 
niewystarczającą. Komitet powołuje się na sta- 
nowisko, zajęte przez kongres otomański w Pa- 
ryżu, domagające się ustąpienia sułtana». 


— 


„Temps” o spotkaniu w Rewlu. 


„Temps“ w artykule wstępnym w 
następujący sposób komentuje wizytę 
prezydenta Fallieres'a na wodach rewel- 
skich: 

„Z różnych spotkań, które miały lub 
dopiero będą miały miejsce w czasie 
podróży prezydenta republiki, jedynie 
tylko spotkanie rewelskie posiada do- 
niosłość polityczną. Jest to tak wi- 
doczne, że niema potrzeby tego dowo- 
dzić. Będzie się miało natomiast przy- 
jemność stwierdzenia, że zarówno sło- 
wa wygłoszone przez obydwóch naczel- 
ników państw, jak i samo spotkanie, 
odpowiadają potrzebom sytuacyi. 

„Przemawiając pierwszym, Cesarz ro- 
syjski stwierdził „stałą wolę dwóch 
państw zaprzyjaźnionych i sprzymierzo- 
nych przykładania się do utrzymania 
i ustalenia pokoju światowego*. Czyż 
kto z dobrą wiarą mógłby wątpić o tej 
dobrej woli? Prezydent republiki po- 
wtórzył słowa Cesarza, podkreślając 
tym sposobem identyczność poglądów 
na cele sojuszu. 


„Bardzo szczęśliwie wskazał jednem 
słowem na środek, który obaj sprzy- 
mierzeńcy uważają za konieczny do 
osiągnięcia celu. Środek ów—to „rów- 
nowaga'. I to jedno słowo, figurują- 
ce, o ile się nie mylimy, po raz pierw- 
szy w rozmowach oficyalnych, przed- 
stawia w krótkości ogromnie dokład- 
nie francuzom i rosyanom wartość łą- 
czącego ich przymierza. Dla równowagi 
przed 17 laty zawarty został sojusz. 
Dla równowagi trzeba utrzymywać jego 
podstawę polityczną, podnosić jego dy- 
plomatyczne znaczenie i wzmacniać pod- 
trzymujące go środki militarne. 

„Zbyt często narody;przy codziennem 
regulowaniu spraw tracą z oczu wiel- 
kie wytyczne ich działalności. Francya 
i Rosya od czasu zawarcia sojuszu po- 
pełniały ten błąd i w jednoczesności 
niepowodzeń doznanych mogiy znależć 
dowód wspólności łączących je inte- 
resów. Zawarcie sojuszu franko-rosyj- 
skiego zaznaczyło w historyi Europy 
początek nowego okresu. Od r. 1871 
w Europie dominowały Niemcy. Przez 
sojusz austryacki na razie, później zaś 
przez sojusz włoski, Bismarck utrwalił 
dyplomatycznie powodzenie wojenne z 
r. 1866 i 1870. 

„Trójprzymierze wznosiło się w ps- 
śród rozdrobnienia mocarstw, z któ- 
rych wszystkie były osłabione wsku- 
tek odosobnienia. Nic nie mogło się 
oprzec naciskowi Niemiec. Dominowa- 
ły one nad światem przy pomocy po- 
koju, nie potrzebując się uciekać do 
wojny. Aby ta sytuacya się zmodyfi- 
kowała, aby pokój ten się wyrównał i 
przestał być gnębiącym, trzeba było, 
aby nowe ugrupowania polityczne zrów- 
noważyły trójprzymierze. 

„Sojusz franko-rosyjski był pierwszem 
usiłowaniem zrównoważenia. Był więc 
on z tego tytułu bardziej jeszcze ak- 
tem sprawiedliwości europejskiej, niż 
aktem użyteczności franko rosyjskiej. 
I oto dlatego, że obydwaj sprzymie- 
rzeńcy zapomnieli o tym momencie, 
ponieśli oni chwilowe klęski: Rosya — 
w Azyi, Francya — w Afiyce. Zała- 
twienie swych interesów specyalnych, 
a nie podporządkowywanie ich zasadzie 
równowagi ouropejskiej zaabsorbowało 
obydwa ;aństwa zupełnie. 

„Rosya zagłębiła się w Mandżuryi, 
Francya zahypnotyzowała się Marok- 
kiem, nie rozumiejąc, że aby zwycię- 
żyć czy to w Mandżuryi, czy to w Ma- 
rokku niezbędnym warunkiem jest nie- 
zmniejszanie europejskiej wagi sojuszu. 
Podwójny ten i równolegle popełniony 
błąd przywrócił Niemcom dominujące 
znaczenie w Europie, utracone w roku 
1891. 

„Dowiódł on zarazem, że gwarancya 
franko-rosyjska nie wystarcza sama do 
utrzymania dwóch szal w stałej rów- 
nowadze. Zrodziły się z tego, pomimo 
przeszkód, ostatnie zbliżenia, z- których 
najważniejszemi są zbliżenie anglo- 
francuskie i anglo-rosyjskie, nowe czyn- 
niki, choć źle przez niektórych zrozu- 
miane, dążące do utrzymania pokoju 
przez zachowanie równowagi. 

„Jak to sir E. Grey słusznie zaznaczył 
w swej ostatniej mowie, nikt nie ma 
prawa  powątpiewać o uprawnieniu 
tych porozumień. Nie są one skiero- 
wane bynajmniej ani przeciwko Niem- 
com, ani przeciwko ich sprzymierzeń- 
com, ale przeciwko możliwemu powsta- 
niu hegemonii niemieckiej, wprowa- 
dzonej przez Bismarcka i odzyskanej 
chwilowo w r. 1905 przez Biilowa, tej 
hegemonii, która na kongresie herliń: 
skim dyktowała prawa Europie i któ- 
ra przed trzema laty zwykłą groźbą 
usunęła od władzy ministra francus- 
kiego spraw zugranicznych. Raz gwa- 
rancge równości są stworzone i przyję- 
te, to mocarstwa, z nich korzystające, 
są gotowe podtrzymywać z Niemcami 
stosunki najbardziej poprawne i z naj- 
większą kurtuazyą prowadzić z niemi 
układy i zawierać umowy, które oka 
załyby się potrzebne. 

„Nie zaprzeczają one i nigdy nie za- 
przeczały Niemcom prawa posiadania 
2-ch sojuszników. Domagają się tylko 
podobnych praw w sprawie przyjaźni 
i sojuszów. Czyż jest lekkomyślnoś- 
cią mieć nadzieję, że na tej słusznej 
podstawie Europa zazna długich dni 
pokoju i dobrobytu. 

„Dodamy jeszcze jedno, że równowa- 
ga dyplomatyczna jest tylko wyrazem 
innej równowagi — tej, która rzeczy- 
wiste ma znaczenie — równowagi mi- 
litarnej. Jeśli Francya i Rosya sprzy- 
mierzone w porozumieniu z Anglią 
chcą na zasadzie równości gwaranto 
wać obecny stan Europy, to w siłach 
swoich armii znajdą możność dobrego 
prowadzenia swojej polityki pokojo- 
wej. Sojusze nie zdają się na nic, je- 
śli łączą słabych. 

„Prezydent i Cesarz wygłosili poży- 
teczne słowa. Mogli oni z korzyścią 
je uzupełnić przypominając, że wojska 
Francyi i Rosyi są niezbędną podsta- 
wą skuteczności dyplomatycznej ich 
sojuszu. 

„Oba kraje zaprzyjaźnione i sprzy 
mierzone zrozumiałyby jeszcze lepiej 
obowiązek, jaki mają-—=wzmacniać dla 
pewności „pokoju swoją siłą wojenną“. 
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Turcy warszawscy 
wobec konstytucyi. 


«Kuryer Warszawski» donosi: «Wśród podda- 
nych tureckich, których liczba w Warszawie wy- 
nosi przeszło 300 osób, wieść o obwołaniu kon- 
stytucyj w  Turcyi sprawiła wielkie wrażenie. 
W sobotę wieczorem n jednego z turków odbyła 
się narada, na której oprócz współwyznawców 
gospodarza byli też chrześcijanie tureccy. Wy- 
nikiem narady było, że nazajutrz wyjechali dwaj 
delegaci do Konstantynopola, a jeden do Peters- 
burga, do tamtejszej ambasady tureckiej. 

«Wielu poddanych tureckich, rozsianych po 
naszych miastach i po Cesarstwie, w razie uirwa- 
ienia się konstytucyi, niewątpliwie powróci do 
Turcyi. Jednakże wielu ze starszych obywateli 
państwa otomańskiego, zamieszkałych tutaj, przez 
czarne okulary patrzy na przewrót dokonany w 
[Inrcyi, twierdząc ze smutkiem, że byli już raz 
świadkami czegoś podobnego i skończyło się to 
na przywróceniu dawnego Stanu rzeczy. Więe 
kszość ich z tego iż wolała emigrować. 
Młodsi turcy są jednak pełni wiary i z zapałem 
mówią o ruchu młodotureckim». 


Wojna jest niemożliwą, 


Tak twierdzi pruski sztabowiec, ge- 
nerał von Blume, w rozprawie pod 
tytułem: „Jak się od r. 1871-go zmie- 
niły warunki prowadzenia wojny*. 

Powiada on: „Wszystkie mocarstwa 
kontynentalne przyjęty niemiecką za- 
sadę: „naród pod bronią*, konieczną w 
Niemczech po roku 1871-ym dla za- 
bezpieczenia zysków, jakie on przyniósł. 
Powszechne naślądownictwo tej „cza- 
sowej zasady* zmieniło ją w stałą, któ- 
rej dzis niepodobna zmienić nietylko 
z powodów międzynarodowych, ale tak- 
że dlatego, że demokratyzm nakłada 
na ludzi obowiązek służenia państwu 
pod bronią. Czem większa ludność, 
tem więcej żołnierzy, a dopóki oni są, 
nie można przerwać wojny, poniewaz 
stawka zawsze będzie olbrzymia. 
Naturalnie, jest to twierdzenie tyiko 
teoretyczne, ale w rozważaniach teore- 
tycznych trzeba mówić tylko o teoryi. 
Otóż ona orzeka, że po to są żołnierze, 
aby wszyscy do ostatniego wyszli w 
pole. W tym celu robią się też usta- 
wiczne udoskonalenia w  mobilizacyi. 
W r. 1870—71-ym Niemcy ogółem wy- 
stawiły 462,800 piechoty, 56,800 jazdy 
i 1564 dział. PFrzekarmieniv tej armii 
przedstawiało pod koniec wojny, 
zwłaszcza w grudniu i styczniu, takie 
trudności, że wprost niepodobna było 
skutecznie operować przeciw francuskiej 
armii wogezkiej. Jakże zwiększą się 
te trudności teraz, gdy Niemcy mogą, 
a więc i muszą wystawić 4 i pół mil. 
żołnierzy! 

Wojna rosyjsko-japońska wykazała, 
że nadzwyczajnie wzrosła skuteczność 
ognia działowego i karabinowego, a 
jednocześnie spotęgował się demorali- 
zujący wpływ ognia na żołnierzy, któ- 
rych trudno utrzymać w karności. 
Tymczasem operuwanie ogromnemi mą- 
sami przediuża bitwy. W 18-tu wiel- 
kich bujach franeusko-niemieckich uby- 
ło po obu stronach 7°/o żołnierzy, a w 
4-ch wielkich bojach w  Mandżuryi 
ubyło japończykom 20'4%/,, a rosyanom 
16:7*/, Wszystkie bitwy niemiecko- 
francuskie razem trwały 27 dni, a tylko 
4 wielkie w Mandżuryi przedłużyły się 
do dni 40tu — i wojska już były nie- 
zdolne do wojny z powodu moralnego 
wyczerpania. A zatem przyszła wojna 
będzie bez rezultatu bojowego. Wojna 
w Mandżuryi kosztowała obie strony 
razem 7 miliardów 29 milionów ma- 
rek. Licząc koszta w tym samym sto- 
sunku, Niemcy wydałyby na wojnę 
taką jak w r. 1870—71, 12 miliardów 
marek. Skąd je wziąć? Zatem wojna 
jest po prostu niemożliwa. 


Obrona Danii. 


Komisya obrony narodowej w Danii, utworzo- 
na w r. 1902, złożyła nareszcie rządowi i riks- 
dagowi program obrony, który zawiera się w na- 
stępujących 4 pnnktach. 

1) Ufortyfikowanie grupy wysp Zelandzkich, 
stolicy i wód wewnętrznych. 

2) Ufortyfikowanie wysp Langelandu i Fionii, 
które mogą stanowić opór pierwszemu naporowi 
wroga. 

3) Ufortyfikowanie wysp i wód zewnętrzuych 
Jntlandyi w zatoce Aarhuus i na połndniu tej 
zatoki. 

4) Nadzór nad granicą lądowś i zaopatrzenie 
portów i fiordów Jutandyi w siłę zbrojną, która, 
w razie poważnej próby wylądowania nieprzyja- 
ciela mogłaby również stawić czoło pierwszemu 
naporowi 

Dla wykonania tego programu potrzeba prze- 
dewszystkiem, aby służba wojskowa obejmowała 
nie 43 a 53, ogółu ludności i aby obniżono lata 
stających do konskrypcyi z 22 na 20. 

Ilość rekrutów zwiększyłaby się w ten sposób 
o 3,000 osób, z których 2,700 oddanoby do ka- 
waleryi. Komisya proponuje utworzenie dwóch 
armii— wschodniej, składającej się z 2 dywizyi 
i 80 armat i zachodniej, z 1 dywizyi i 40 armat 
polowych. 

Co się tyczy marynarki wojennej, komisya 
jest za utworzeniam 2-ch eskadr—czynnej, skła- 
dającej się z 4 statków do ochrony wybrzeży, 40 
statków podwodnych, 24 torpedowców, 2 statków 
do zakładania min i 12 torpedowych łodzi auto- 
mobilowych; eskadra zapasowa składać się ma 
z 2 statków do ochrony wybrzeży, 20 torpedow- 
ców i statków podwodnych. Dla prędszego urze- 
czywistnienia tego programu administracya otrzy- 
ma zapomogę w kwocie 9 mil. koron i budżet 
roczny ministerstwa marynarki zwiększony zo- 
stanie o 1,400,000 koron. 

———Ė 
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Polscy socyaliści a gimnazyum cieszyńskie. 


„Nowa Reforma* nawołuje ludność 
polską na Sląsku, aby dzieci swe do 
szkół polskich posyłała. Pisząc o pol- 
skiem gimnazyum w Cieszynie, „Nowa 
Reforma* dochodzi do wniosku, że 


<kilknnastoletnia egzystencya polskiego gim- 
nazyum w Cieszynie w zupełności, na punkcie 
frekwencyi, usprawiedliwia jego założenie. Frek- 
wencya ta powinna, ze względu na liczbę ludno- 
ści polskiej na Śląsku, być większa, to rzecz in- 
na i tego się domagamy. Atoli nie mamy dość 
słów na napiętnowanie nieuczciwości i niesu- 
mienności krakowskiego organu socyalnej demo- 
kracyi («Naprzodu»), który z liczby uczniów tej 
szkoły wysnnwa wniosek, że to <gimnazyum, 0 
które całe społeczeństwo z takim trudem wal- 
czyło, nietylko nie rozwija się, lecz przeciwnie 
upada (sic!) i grozi mu poważne niebczpieczeń- 
stwo zamknięcia przez rząd>. 

cZ tych wywodów organu posła ziemi śląskiej, 
p. Daszyńskiego, przebija przedwczesna radość, 
że rząd samknie wreszcie tę szkołę, o którą rze- 
czywiście walczyło «całe społeczeństwo> z wy- 
jątkiem socyalistów, mieniących się «polskimi»,— 
bo ci rozbijali wiece w Cieszynie, na których to 
«społeczeństwo» o polskie gimnazyum się npo- 
minało. Widocznie towarzyszom posła Daszyń- 
skiego, redaktora i wydawcy «eNaprzodn», nio 
na rękę jest ta szkoła, z której wyjdą wykształ- 
ceni i samodzielni obywatcle, nie potrzebujący 
Szukać wiedzy i «uświadomienia» na wiecach 
socyalistycznych. 

<To nawoływanie rządu niemieckiego na Ślą- 
sku, aby zamknął <upadające» gimnazyum pol- 
skie w Cieszynie, -- pozostanie oczywiście bez 
skutku już z tego powodu, że nieprawdą jest, 
Jakoby to gimnazynm upadajo i że rząd, aczkol- 
wiek niemiecki, musi być uczciwszym od «Na- 
przodu», bo wie, że raz nam przyznanych praw 
odbierać mu nie wolno. 

«Przy tej sposobności przypomnieć musimy, że 
«polscy» socyaliści nie przyczyniają się w niczem 
do akcyi w zakresie szkolnictwa. Nie założyli 
ani jednej polskiej szkoży, -- ale aż nadto wiele 
dokładają sił, aby sparaliżować wyiężającą pracę 
społeczeństwa polskiego, zdążającą do rozszerze- 
nia nauki elementarnej i wyzszej wśród najszer- 
szych sfer ludności». 
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Bośnia i Hercegowina. 
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Bośnia i Hercegowina, okupowane 
przez Austro-Węgry, a zamieszkałe 
przez ludność mahometańską, nie po- 
siadają dotąd rządu konstytucyjnego. 
To też ogłoszenie konstytucyi w Tur- 
cyi musiało żywym echem odbić się 
w tych krajach. Wobec tej sytuacyi 
zwrócił się współpracownik „Deutsch 
nationale Correspondenz* po informa- 
cye do ministerstwa wspólnego, zarzą- 
dzajączgo krajami okupowanymi. 

a zapytanie, czy rząd wspólny nie 
zaprowadzi teraz urządzeń konstytucyj- 
nych w Bośni — szef sckcyi minister- 
stwa dał taką odpowiedź: 

„W Bośni i Hercegowinie ruch mło- 
doturecki nie jest niczem nowem. Ła- 
two to pojąć. Idee nowożytne pozy- 
skują łatwo zwolenników wśród wszyst- 
kich ludów, stykających się stale z przed- 
stawicielemi kultury, co się właśnie 
dzieje w owych prowincyach. Jeżeli 
więc ruch młodoturecki istniał w o- 
wych prowincyach, okupowanych je- 
szcze przed wskrzeszeniem konstytucji 
tureckiej, i to w kierunku postępu kul- 
turalnego, także w dziedzinie parlamen- 
taryzmu, to przecież trudno  przypusz= 
czać, aby obecne wypadki bałkańskie 
wywołały jakikolwiek efekt bezpośre- 
dni, ałbo wypadki polityczne w Bośni 
i w Hercegowinie. 

„Rzecz jasna, że mahometanie naszych 
prowincyi będą teraz występowali z więk- 
szą pewnością siebie, niż dotychczas, 
ponieważ ich tureccy współwyznawcy 
będą teraz posiadali prawo do konsty- 
tucyi i współudział w rządzie. Ruch 
młodoturecki nie przedstawia dla nas 
niebezpieczeństwa. Już dlatego nie, że 
się objawił w sposób bardzo naiwny. 

„Jestem też przekonany, że przywódcy 
obecnego rządu wnet znikną z powierz- 
chni życia politycznego. Najnowsze wy- 
padki chwilowo nie wywrą najmniej: 
szego wpływu na postępowanie rządu 
austryacko-węgierskiego w prowincyach 
okupowanych. Chyba, że wśród ludno- 
ści silnie się zarysuje Życzenie otrzy- 
mania przedstawicielstwa, naprzykład 
sejmu prowincy onalnego. 


„Na razie bar. Burian nie chce jeszcze 
dać krajowi własnej konstytucyi. Uwa- 
ża on ludność za niedojrzałą do takiej 
reformy. Lecz to jest tylko osobisty 
pogląd ministra. Stosunki w owych 
prowincyach sprawiają, że rząd wspól- 
ny zajmuje wobec przeprowadzenia kon- 
stytucyi w Bośni i Hercegowinie sta- 
nowisko wyczekujące. Chce się przeko- 
nać, jakim torem pójdą sprawy w Tur- 
cyi. Już poprzednio bowiem się poka- 
zało, że choćby tylko słabe popuszcze- 
nie cugli administracyjnych prowadzi 
niestety do przekroczeń i epizodów. Ła- 
two zrozumieć ów objaw, uwzględnia- 
jąc skład ludności, aż trzech grup wy- 
znaniowych (chorwatów-katolików, ser- 
bów-prawosławnych, mahometan). 

„Prograni wspólnego rządu wytknął 
sobie juź od dłuższego czasu stworze- 
nie przedstawicielstwa ludowego dla 
tych prowincyi. Nasamporzód rozszerzo- 
no autonomię gmin bośniacko hercego- 
wińskich. Teraz robi się przygotowanie, 
aby założyć wydziały powiatowe. Dzię- 
ki tym ostatnim ludność będzie miała 
sposobność poznania odpowiedzialności 
i obowiązków, złączonych z udziałem 
w administracyi. Jedno jest rzeczą pe- 
wną. W najbliższym czasie nie należy 
się spodziewać stworzenia sejmu pro- 
wineyonalnego w Bośni i Hercegowi- 
nie.* 


Polskie zdobycze. 


Dobra Grzybno w W. Ks. Poznańskiem obsza- 
ru 1,150 morgów przeszły z rąk niemieckich 
w polskie. 

«Kreuz. Ztg» donosi, że p. Marcin Bieder- 
mann zamierza nabyć dobra Laskowice w powie- 
cie sztumskim (Prusy zachodnie). Laskowice 
obejmują 15.000 morgów i są własnością członka 
pruskiej izby panów, Gordona, niemca. Układy 
posunęły się tak daleko, że już w czasie najbliż- 
szym można spodziewać się przewłaszczenia. 
Pismo konserwatywne usiłuje jeszcze w chwili 
ostatniej odwieść p. Gordona od sprzedania swe- 
go majątku i oświadcza. że przejście Łaskowic 
w ręce polskie byłoby straszliwą klęską dla 
niemczyzny w powiecie świeckim. 

Dodamy, że dobra te, już od stu lat znajdują 
się w rękach niemieckich. 


<Rawitscher Ztg» skarży się, że od czasu, 
gdy położoną w pobliżu Rawicza wioskę Siera- 
kowsko przechrzczono na «Wilhelmsgrund», je- 
dno gospodarstwo po drugiem przochodzi tam 
z rąk niemieckich w polskie. W zeszłym tygo- 
godniu jeden niemiec sprzedał swe gospodarstwo 
polakowi, a w tych dniach dwaj inni uczynią to 
Sumo. 

Okazuje się, że niemczenie starych nazw pol- 
skich nie wystarczy jeszcze na utrzymanie danej 
miejscowości dla «ku'tury niemieckiej». 
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W sprawie „Wojmy*— pisze finlandz- 
ki korespondent „Słowa“  petersburs- 
kiego—wypowiedział się niedawno a- 
boski Hofgericht, któremu prokurator 
senatu polecił przeprowadzenie śledz- 
twa pierwiastkowego. W swojej opinii 
Hofgericht zaznacza, że działalność, Woj- 
my* nie zawierała w sobie nic niepraw- 
nego, a okólniki, które są przypisywa- 
ne temu związkowi, są sfałszowane. 
Należy tu dodać, że śledztwo ciągnęło 
się już oddawna; Hofgericht nie po- 
przestał na badaniu tylko,zarządu „Woj- 
my*, ale poddał jemu cały szereg osób, 
biorących jakikolwiek udział w tajnem 
wwożeniu broni do kraju, tak i do- 
starczających prasie różnych wiado- 
mości © „Wojmie*. Można byłoby wo- 
bec tego przypuszczać, że wyniki 
śledztwa przekonają tych, którzy hała- 
sowali z powodu działalności „Wojmy*, 
że strachy ich były przedwczesne, W 
wyobraźni prasy reakcyjnej „Wojma*— 
to olbrzymia tajna organizacya, do której 
należy cała prawie dorosła ludność w 
kraju, która posiada olbrzymie składy 
broni i zamyśla o odłączeniu Finlan- 
dyi od Rosyi. Ale potrzeba zupełnie 
nie znać Finlandyi, aby powiedzieć ta- 
ki nonsens, 

„ W rzeczywistości zaostrzenie stosun- 
ków między obydwoma narodowościa- 
mi Finlandyi,—szwedami i finami, a 
także między poszczególnymi warstwa- 
mi społeczeństwa o tyle jest silne, że 
nie może być mowy o jakimkolwiek 
ogólnym spisku. Samo platoniczne dą- 
żenie wywołałoby krytykę i sądy pra- 
sy partyjnej. Skąd przecież czerpała 
wiadomości o „Wojmie* prasa rosyjska, 
jak nie z polemiki socyalistycznej i 
starofińskiej prasy. 

„Te wiadomości, zaczerpnięte z prasy 
wrogiej dla „Wojmy*, podtrzymane sfał- 
szowanymi okólnikami, które pojawiły 
się niewiadomo skąd, były źródłem 
przesadzonych opowieści. Hofgericht w 
czasie śledztwa próbował zbadać po- 
chodzenie sfałszowanych dokumentów 
i żądał przedstawienia ich oryginałów, 
ale żądania tego nie uwzględniono, a 
ten epizod z historyi „Wojiny* pozosta- 
nie nazuwsze tajemnicą“. 


Z OE 
Lordowie a izba gmin. 


Pewien członek parlamentu angieisskicyo o- 
świadczył korespondentowi «Temps», że rząd 
nie zapatruje się tragicznie na grożhę konfliktu 
konstytucyjnego, spowodowanego przez przyjęcie 
w izbie lordów poprawki lorda Cromera w pro- 
jekcie o ubezpieczeniu robotników. Poprawka 
ia, ograniczająca dziaialność tej ustawy do r. 
1915-go, przyjętą została pomimo oświadczonia 
lorda Kanclerza, że zawiera ona pogwałcenie 
przywilejów izby gmin. Lordowie, według tra- 
dycyi konstytucyjnej, nie mają prawa zmieniać 
projektów finansowych. 

Rząd projektuje poprostu odrzucenie tej po- 
prawki przez izbę gmin, sądzą bowiem, że lor- 
dowie, którzy chcieli manifestacyi platonicznej, 
ulegną; w razie przeciwnym minister nie cofnie 
się przed rozwiązaniem tembardziej, że popularny 
ten środek zawierałby doskonałą platformę wy- 
borczą. Alę właśnie z tego względu wątpliwem 
jest, czy lordowie wytrwają. 


Z prasy rosyjskiej. 


„Kijewskija Wiesti* zaznaczają, że 
pomiędzy pięknymi frazesami praskimi 
o wolności i braterstwie, a smutną rze- 
czywistością istnieje olbrzymia prze- 
paść. Na dowód przytaczają fakt na- 
stępujący: 

«Jak wiadomo, społeczeństwo polskie przygo- 
towuje się do uczczenia w roku przyszłym stu- 
letniego jubilenszu urodzin wielkiego swego poe- 
ty, Julinsza Słowackiego. Komitet jubileuszowy, 
utworzony w intym r, b., chciał się ulegalizować 
i zwrócił się zodpowiedniem podaniem do władz 
miejscowych, ale odpowiedziano mu odmownie. 
Adam hr. Krasiński, w imieniu komitetu, zwró: 
cił się poraz drugi do gen.-gubernatora Skałona, 
wskutek czego sprawę skierowano do minister- 
stwa. Ale z Petersburga przyszła niedawno od- 
powiedź, że nio uznano tam za możliwe ulega- 
lizować komitet, motywy zaś tej decyzyi Są nię- 
znane. 

«Tak więc pamięć narodowego poety pol- 
skiego nie może być uczczona w «Przyw iślinju», 
bo obchód jubileuszowy uznano za szkodliwy dla 
spokoju w kraju. Teraz już zabronione są na- 
wet takie przejawy uczuć narodowych polskich, 
na jakie pozwalano dawniej, kiedy stawiano po- 
mnik Mickiewiczowi w Warszawie. Jożeli moż- 
na było obchodzić jubileusz Mickiewicza, to dla- 
czego nie można uczynić tego Samego w stosun- 
ku do Słowackiego? Rozwiązać to zagadnienie 
chyba mogliby tylko ci korespondenci «Nowego 
Wremieni*, którzy dowodzili, że uroczysty pō- 
grzeb Konrada Pruszyńskiego, zmarłego nieda- 
wno w Warszawie, był manifestacyą narodową, 
i że ostatnią posługę narodu, oddaną pracowni- 
kowi na niwie oświaty, należy zaliczyć na karb 
przestępstw polaków“. 


Zjazd praski znalazł wreszcie od- 
dźwięk i na szpaltach organu urzędo- 
wego. 


„Idea niezbędnego zjednoczenia słowiańszczy 
zny — pisze „Rossija* — istnieja oddawna w 
un ysłach najlepszych przedstawicieli rasy, ale 
chwilami zacierała się ona jakoś, ustępowała na 
drugi plan i przestawała odegrywać rolę decy- 
dującego czynnika w życiu słowiańszczyzny. 
Obecnie jesteśmy świadkami odrodzenia tej wiel- 
kiej idei, która niewątpliwie wcześniej czy póź- 
niej zostanie praktycznie urzeczywistniona i 
przywróci słowiańszczyznie tę wybitną rolę, do 
jakiej w rodzinie narodów europejskich jest ona 
powołana. a 

„Naturalnie, jesteśmy świadkami dopiero po- 
czątków olbrzymiej twórczej pracy, której trze- 
ba HG dokonać, aby przejść od platonicznych 
dezyderatów w sferę praktycznego urzeczywi- 
stnienia wielkich ideałów ogólnej jedności i bra- 
tierstwa, 0 których tak dużo mówiono na konfe- 
rencyi praskiej. 

„Przeciwnicy słowiańszczyzny wogóle, a idei 
jej zjednoczenia w szczególności, nie zapomnieli 
zaznaczyć, że w historyi narodów słowiańskich 
nie po raz pierwszy zdarzają się uroczyste bra- 


tania. Kończyły się one zawsze całym szere 
giem smutnych nieporozumień, a czasem  otwar- 
tem zerwaniem stosunków narodowości poszcze- 
gólnych 

„Przypomnienie to zgodne jest, 
prawdą i nie my będziemy obalać to, co jest 
zapisane na stronicach historyi. Ale, mówiąc 
w ten sposób, przeciwnicy słowiańszczyzny zdają 
się ignorować tę nadzwyczajną ewolucyę, która 
sią odbyła w narodowem pojęciu ludów słowiań 
skich i która coraz bardziej wpaja w nie prze- 
konanie, że tylko przez ścisłe zjednoczenie kul- 
turalne, na grnacie zapomnienia dawnych kłótni, 
słabsze jednostki wielkiej słowiańskiej rodziny 
potrafią zachować swoją odrębność narodową w 
walce z wrogimi słowiańszczyznie żywiołami*. 


niestety, z 


Jest to bardzo znamienne, że i „Ros- 
sija“ podkreśla ewolucyę w pojęciach 
ludów słowiańskich, która od starego 
panslawizmu doprowadziła do nowych 
haseł praskich. Bądź co bądź panowie 
Gurland et C-ie dość dwuznacznie wy- 
glądają, wznosząc bymn na cześć wol- 
ności 1 równości narodów słowiań 
skich. 


„Słowo* zwraca uwagę na chara- 
kterystyczny  okólnik petersburskiej 
Agencyi telegraficznej. 


„W okólniku tym Agencya nakazuje swoim 
prowincyonalnym korespondentom zwrócić szcze- 
gólniejszą uwagę na- te fakty w miejscowem ży- 
ciu, które świadczą „o przychodzeniu kraju do 
stanu coraz bardziej normalnego, do życia zdro 
wego i spokojnego, wolnego od objawów rewo- 
lucyjnych*. Dalej zalecane jest komuvikowanie 
w tolegramach faktów „umocnienia uczuć reli- 
gijnych, podniesienia moralności, obudzenia w 
ludzie świadomości narodowej, zaufania do or- 
ganów rządowych“ i t. d., jednem słowem Ko- 
munikowanie tak zwanych „pomyślnych“ wiado- 
mości. 

„W okólniku tym znajduje się pośrednie 
uznanie jednego, rzeczywiście bardzo ważnego 
faktu naszego życia — mianowicie zmniejszenia 
grabieży, rozbojów i wszelkiego rodzaju gwałtów 
pośród różnych żywiołów ludności. Uspokojenie 
kraju zaznacza się coraz bardziej. 

„Ale uspokojenie i normalne, zdrowe życie— 
są to dwie rzeczy różne. I tylko urzędnicza 
psychika kierowników petersburskiej Agencyi 
telograficznej może dojrzeć w obecnem uspoko- 
jenia „normalny stan, zdrowe i spokojne życie“. 
Tego niema, bo niema warunków zdrowego i 
normalnego życia. Nie można je odnajdywać w 
zastoju społecznym, który w obocnym czasie jest 
najwięcej charakterystycznym w kraju objawem. 
Dokąd spojrzeć —- wszędzie ten zastój. Nie wi- 
dzieliśmy i nie widzimy ani podniesienia ducha 
w społeczeństwie, ani nowych, o szerokim cha- 
rakterze przedsięwzięć praktycznych. A przy- 
tem wszystkiemu, co nowe, co zaczyna się dopie- 
ro formować, stawiane są przeszkody od pier- 
wszych kroków. Obudzonym siłom kraju zam- 
knięto drogó zdrowej i spokojnej pracy twór- 
czej. W dawnych miejscowych formach życia 
duch twórczy nic może się objawić. I dlatego 
korespoudenci Agencyi nie zanotują napewno 
nic z zakresu zjawisk „pomyślnych“. 


O toasiach, wygłoszonych w Rewlu, 
pisze „Riecz*: 

«Wielkie polityczne znaczenie toastów leży 
w tej ich części, która dotyczy aktualnej kwestyi 
ntrzymania i umocnienia pokojn powszechnego. 
Juz w roku 1896, na obiedzie w pałacu Elizej- 
skim, poprzednik Armaada Fallieres'a powiodział 
że «sojusz potężnego cesarstwa i pracowitej re- 
publiki wywarł już wpływ zbawienny na pokój 
powszechny», ale dopiero toraz tak stanowczo 
zaznaczono, że zawariy dla obrony zobopólnych 
interesów sojusz «jest gwarancyą równowagi w 
Europie» i że nieugięta wola obydwu zaprzyjaż- 
nionych krajów będzie wpływała na utrzymanie 
pokoju. Dosłowne powiórznnie tych zdań w 
toaście prezydenta świadczy, ze w nich właśnie 
zawarty jest cały sens i podstawowe zadanie so- 
jusz: . 


O mezaliansacŁ Wilhelma II złośli- 
wie pisze „Gołos Moskwy“: 


«Cesarzowi Wilhelmowi zadziwiająco niepo- 
wodzi się z przyjaciółmi jak «wewnętrznymi», 
tak i <zewnętrznymi». Jego najbliższy przyja- 
cieł, hr. Kulenbnrg, kończy swój żywot na ławie 
oskarżonych, hrabia Moltke «wyjecuał niewiado- 
mo dokąd», przekładając skromne przebywanie 
w niewiadomości nad spotkanie z Temidą, która 
nareszcie otworzyła oczy. 

<Z zewnętrznymi przyjaciółmi jeszcze gorzej: 
na austryackiej przyjaźmi, jak wiadomo, polegać 
nigdy nie można, Włochy zdradziły już raz w 
Algeciras, a jeszcze podejrzaniej zachowują się 
w Macedonii, Turcya.. zaledwo zdążył Wiłhelm 
zaręczyć się z nią na wieczny związek miłości 
i wierności, aż oto ukazała ona zdziwionej Euro- 
pie zupełnie odmienne oblicze. 

ePomyśleć tylko: tyle lat musztrowali pruscy 
genorałowie armię turecką, jako ewoniuainego 
pomocnika w starciu z Rosyą, a ona zamiast 
walecznej służby niemieckiej ojczyźnie zajęła się 
raptem detronizacyą przyjaciela cesarskiego, pa- 
dyszacha, i ogłoszeniem równouprawnienia sło- 
wian». 


Bank włościański. 


Od 1 do 15 czerwca 1908 roku rada 
wspólna zarządów banków włościsń 
skiego i szlacheckiego, według infor- 
macyi „Kraju“ rozważyła 113 tranzakcyi 
w sprawie kupna majątków, przez Bank 
włościański. Z tych 33 tranzakcye nd- 
rzuciła, 5 zwróciła, żądając uzupełnie- 
nia, 8 skierowała według art. 43 usta- 
wy bankowej, na kupno 72 majątków 
udzieliła pozwolenia. Z ogólnej liczby 
majątków, na których kupno Bank 
włościański uzyskał pozwolenie, 61 ma- 
jątków, liczących 39,319 dzies., ocenio- 
nych przez właścicieli na 5,424,524 rb., 
po 138 rb. za dziesięcinę, Bank ocenił 
na 3,670,828 rb., po 98 rb. za dzies. 
Za 7 majątków, liczących 3,578 dzie- 
sięcin, bez podanej przez właścicieli ee 
ny, Bank proponuje 440,950 rb., po 123 
rb. za dzies., i 4 majątki, liczące 2,530 
dzies. Bank zamierza nabyć z licytacyi 
za 138,400 rb., po 72 rb. za dziesięci- 
nę. Razem od 3 listopada 1905 r. do 
15 czerwca r. b. Bank włościański o- 
trzymał pozwolenie na zawarcie 4,847 
tranzakcyi na 5,403,662 dziesięcin za 
591,975,730 rb. Między 1 a 15 czerw- 
ca r. b. rada i filie miejscowe włoś- 
ciańskiego Banku ziemskiego rozważy- 
ły 404 tranzakcye w sprawie nabycia 
ziemi przez włościan bezpośrediio od 
właścicieli za pośrednictwem Banku. 
Na zawarcie 104 tranzakcyi Bank od- 
mówił pożyczki, 3 tranzakcye zwrócono 
w celu uzupełnienia, 292 tranzakcye o- 
trzymały pozwolenie, z nich 238 od ra- 
dy, 54 od filii Banku. Nabywany przez 
włościan grunt znajduje się w 40 gu- 
berniach i wynosi 34,109 dzies. Cena, 
żądana przez właścicieli gruntu, wyno- 
si 4,681,091 rb., po 187 rb., za dziesię- 
cinę. Ocena Banku wynosi 4,079,008 
rb., po 120 rb. za dziesięcinę. Na kup 
no i pod zastaw tego grunta udzieloro 
pożyczki 3,773,080 rb., po 111 rb. na 
dziesięcinę. Liczba ogólna tranzakcyi 
wraz z dawnemi od 13 listopada 1905 
r. na które udzielono pożyczki, przy- 
nosi 83,046 na 2,178,884 dziesięcin za 


286,950,659 rb. Pożyczka bankowa ró-|wniej sułtan w czasie tym wyjeżdżał 


wna się 241,832,007 rb. od 1 do 15 
czerwca r. b. rada Banku, jego filie 
czasowe i miejscowe pozwoliły na za- 
warcie 300 tranzakcyi na nabycie przez 
włościan gruntu od Banku w ilości 
18,616 dziesięcin za 1,544,724 rb, po 
88 rb. za dzies. Pożyczka równa się 
1,456,470 rb. po 78 rb. na dziesięcinę. 
Ogólna liczba tranzakcyi na nabycie 
przez włościan gruntu od Banku od 
3 listopada 1905 r. równa się 6,967. 
Ilość gruntu wynosi 546,057 dziesięcin 
na 55,766,454 rb., po 102 rb. za dzie- 
sięcinę. Udzielono na to kupno 53,832,031 
rb. pożyczki, po 99 rb. na dziesięcinę. 
Poza tem w tym samym czasie pozwo- 
lono sprzedać za gotówkę 146 działów, 
liczących 10,978 dziesięcin, za 523,630 
rb. Nabywcami tych gruntów są prze- 
ważnie włościanie i mieszczanie (70 
proc.) 


Abdul Hamid Il. 


Nadanie Turcyi konstytucyi oczy ca- 
łego świata zwróciły na tajemniczy 
Iidiz Kiosk—rezydencyę Abdul Hamid 
Chana II 34 ego sułtana z dynastyi O- 
smanów. Kroniki anegdotyczne, którym 
życie i obyczaj innych europejskich 
władców, tak dobrze, tak poufnie nie- 
raz są znane — do Ildiz Kiosku nie 
mają tak łatwego, jak glzieindziej przy- 
stępu. Życie prywatne padyszacha otv- 
czone jest murem tajemnicy, zawartej 
na siedm pieczęci. Z europejskich go- 
ści tylko najwyższe osobistości ze świa- 
ta dyplomatycznego uzyskać mogą 
wstęp do Yldiz Kiosku. Jeszcze więcej 
strzeże się sułtan własnych swych pod- 
danych. Audyencye osobiste otrzymują 
tylko najprzedniejsi urzędnicy państwa 
i dworu. 

Połączone zaś są one z wielce utru- 
dniającemi formalnościami. Przybocz- 
na gwardya albańska czuwa nieustan- 
nie nad sułtanem, bez „glejtu* jej na- 
czelnika, nawet minister pojawić się 
nie może przed obli 'zem władcy. Straży 
tej jest aż sześć kordonów, dobór żoł- 
nierzy gwardyi dokonywa się z wielką 
i zaciętą rywalizacyą noszczególnych 
narodowości, składających gwardyę. 
Czasem zdobywa się ona na gest pre- 
toryański. Jak niegdyś cesarzowie rzym- 
scy tajemną nieraz odczuwali trwogę 
przed swą pałacową kohortą, tak i obe 
cnie podobno wielki padyszach drży 
nieraz przed swą strażą „albańską*. 
Opowiadają o tem niejedną charakte- 
rystyczną anegdotę. 

Kiedyś, podczas przechadzki sułtana 
w parku dwaj żołnierze straży strzelili 
doń. W gwardyi zapanowało wzburze- 
nie i tłumaczono zamach tem, że suł- 
tan powołał do jej szeregów „ludzi ob- 
cych" — czarnogórców. Abdul Hamid 
nie miał odwagi nakazać śledztwa. Ob- 
darował upominkami pieniężnemi spra- 
wców zamachu i „zajście* całe puścił 
w niepamięć. 

Od lat wielu „potęga ottomańska* — 
państwo tureckie nosi charakterystycz: 
M przydomek „chorego człowieka“. 

uzwa ta dosłownie stosuje się do 
władcy Turcyi. Od lat szeregu cierpi 
on chronicznie na nerkową chorobę. 
Podobno dolegliwości tej choroby łatwo 
usunięte byćby mogły przez operacyę, 
lecz ojeracyi tej sułtan tak się lęka, 
że przekonać go nie potrafiły zachęty 
najsłynniejszych lekarzy, których co 
roku z całej Europy wzywa. 

Zasadniczemi cechami charakteru Ab- 
dul Hamida są: nieufność, niestałość 
i kapryśne usposobienie. I tak, nie ma 
własciwie stałego miejsca zamieszkania. 

Dręczony ciągłą podejrzliwością, prze- 
prowadza się ustawicznie z jednego do 
drugiego pawilonu, których w oibrzy- 
mim parku lidiz Kiosku jest przeszło 
trzydzieści. Nie śpi więcej nigdy nad 
cztery godziny, zaledwie kosztując je- 
dzenia, które podają na tacy, szkarłat- 
nem suknem przykrytej, Jest wiernym 
wyznawcą koranu, gdyż pije tylko wo 
dę, dostarczaną mu ze źródła Kiathane. 
Gdy był jeszcze księciem, cygan pe 
wien, Aafidab, przepowiedział mu, że 
zostanie władcą, jeśli pić będzie M 
wodę ze źródła Kiathane. Gdy Abdul 
Hamid rzeczywiście objął rządy, szczo- 
drze obdarzył wróżbiarza, a córkę jego 
przyjąl do haremu. 


Wstaje sułtan bardzo wcześnie, zimą 
i latem o godz. 5. Udaje się do kąpie 
li, a po krótkiem ćwiczeniu gimna- 
stycznem idzie do swego gabinetu. Pi- 
je tam filiżankę kawy, przyrządzonej 
w jego obecności i wypala papierosa, 
pierwszego z niezliczonej ilości, którą 
przez cały dzień, bez przerwy zużywa. 
Następnie zabiera się do odczytywania 
raportów, których dostarczają szpiedzy, 
rozrzuceni po całem państwie. 
mniejszą gorliwością czyta tłumaczone 
dlań artykuły pism zagranicznych o s9- 
bie i o Turcyi, robi notatki, według 
których wydaje agentom swym polece- 
nia względem nieprzyjaznych dzienni- 
ków. Około godz. 10 je drugie śniada- 
nie i przyjmuje pierwszego sekretarza, 
który zdaje mu sprawę z raportów, zło 
żonych przez ministrów. Ministrowie 
bowiem rzadko tylko mają bezpośredni 
przystęp do sułtana Dlatego na dwo- 
rze istnieje cały szereg sekretarzy, któ- 
rzy zmieniając się, dzień i noc muszą 
być każdej chwili na zawołanie. Do 
czynności ich należy załatwianie próśb; 
pegueta podejrzanych osób, za- 
atwianie korespondencyi ze szpiegami. 

W kołach swego otoczenia miał zaw- 
sze Abdul-Hamid opinię niestrudzonego 
pracownika. W rzeczy samej jest przez 
cały dzień intensywnie zajęty. Ale w 
gruncie rzeczy ta intensywność stano- 
wi tylko „pracujące próżnowanie“. Bo 
sprawami państwa nie zajmuje się suł- 
tan niemal wcale, a najważniejsze a- 
gendy nieraz lata całe nie znajdują za- 
łatwienia. 

Po południu sułtan odbywa krótką 
siestę w jednym z kiosków, potem 
przechadza się w części parku, spe- 
cyalnie tylko dia niego zarezerwowanej. 
Towarzyszy mu kawiarz, który podczas 
przechadzki przyrządza mokkę, bo suł- 
tan nie może się bez niej obejść. Da- 
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konno. Obecnie usiłuje rozerwać się 
strzelaniem z pistoletu, w czem jest 
mistrzem. Opowiadają, że z odległości 
25 kroków potrafi kulami wypisać na 
desce swe nazwisko, nie chybiając ani 
razu. Niekiedy przechodzi sułtan do 
swych „warsztatów“, w których zaba- 
wia się zegarmistrzowstwem, garncar- 
stwem i chemicznemi analizami. W mło- 
dości zdobył sułtan wielką wprawę i 
zręczność w rzemiośle stolarskiem i do 
dziś dnia z dumą pokazuje pokoik w 
kiosku Kiatgane, którego urządzenie 
sam wykonał. 

Obiad podają w zimie o godzinie 4, 
w lecie o 6. Sułtan je obiad zawsze 
sam. Po obiedzie zabiera się znowu do 
pracy, poczem woła swego ulubionego 
błazna, Ali Effendi. Zabawa bywa nie- 
bardzo wykwitną, sułtan błazna swego 
zwykł wrzucać do wody, lub malować 
mu twarz na czarno. Czasem udaje się 
Abdul Hamid do swego nadwornego 
teatru. Teatrów jest w Ildiz dwa: tu- 
recki, grający same komedye i euro- 
pejski, który grywa operetki. Sułtan 
wzywa i obcych aktorów, którzy zjeż- 
dżają do Konstantynopola, obdarzając 
ich z wielką hojnością. W teatrze sie- 
dzi sułtan ukryty w głębi loży, nie da- 
jąc znaku życia. W sali jest tylko niec- 
wielu wybranych. Sułtan lubi też mu- 
zykę. Uczył się grać na fortepianie, do 
którego i dziś siada czasem, by zagrać 
coś nietrudnego. Najulubieńszą muzyką 
dlań są opery „Traviata,“ „Faust“ i 
„Trubadur“. : 

Lektura Abdul Hamida jest niezbyt 
wybredna, składają się na nią przeważnie 


powieści sensacyjne, które tłómaczy z 


francuskiego bibliotekarz pałacowy. U- 
lubionymi autorami sułtana byli Pon- 
son du Terrail i Xavier de Montepin. 

Późną nocą sułtan udaje się na spo 
czynek. Wówczas całą rezydencyę o0- 
świetla się rzęsiście, gdyż sułtan boi 
się ciemności i ciszy nocnej. Dlatego 
często każe grać o północy swej mu- 
zyce lub wydaje polecenie, aby straż 
chodziła silnymi krokami pod drzwia- 
mi sypialni, które, udając się na spo- 
czynek, własnoręcznie zamyka. 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dia wszy- 
stkich, poważnie ASA się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o- 
pinii, choćby niezgodnych lub 
sprzecznych z kierunkiom nasze- 
go pisma. Redakcya. 


Kobieta-człowiek. 


Nawiązuję myśl moją do artykułu 
„Źródła ztego“ w N 147 „Dziennika*, 
w rubryce „Głos wolny“. 

Autorka 'słusznie uważa, że kobiety, 
chcąc dobrze wychowywać dzieci, od 
siebie wychowanie zacząć winny, nad 
własnym umysłem i charakterem ezu- 
wać, aby stanąć na poziomie, kwalifi- 
kującym dobre wychowawczynie. 

Snując dalszy wątek tych racyonal- 
nych uwag, ośmielę się poruszyć pew- 
ną stronę etyczną w życiu kobiet. 

Uczucia macierzyńskie często odzna- 
czają się czułostkową wybujałością, Ta- 
czej zbyteczną niż pożądaną. Serce 
matki — ta najpotężniejsza skarbnica 
uczuć ludzkicb, kryje klejnoty boha- 
terstwa, poświęcenia, gotowe zawsze 
unicestwić własną osobowość, bezgra- 
niczne oddanie się, a wszystkie te skar- 
by niezdolne są częstokroć okupić du- 
szy dziecka, bo życie mija niekiedy, 
nie dając sposobności do heroicznych 
wybuchów uczucia, natomiast każdy 
dzień wymaga od nas pracy rozumnej 
i uczciwej, nadewszystko uczciwej, gdy 
mowa o wychowaniu. 

Zastanówmy się pokrótce nad po- 
wszechnie używanem wyrażeniem: ucz- 
ciwa kobieta. Co ono oznacza? Jestto 
określenie tak pospolite, że właśnie 
dlatego wymaga pewnego wysiłku myś- 
lowego, aby, odrzuciwszy jego łupinę 
zewnętrzną, wyłnsknąć ziarno prawdy. 
Określenie to służy niekiedy jako ne- 
gatyw istot zepchniętych w męty spo- 
łeczne. 

W tym sensie nabiera ono napuszo: 
nej powagi, którą zbyt często—niestety! 
spotkaćby mógł los — przekłótego ba- 
lonika. 

Bywają wypadki, że podstawą moral- 
ną jest... ślubna obrączka i szanowanie 
pozorów rzeczy nieistniejących; tak 
wyrasta chwast i pyszni się na podo- 
bieństwo łopucha, gotowego znaleźć się 
na każdej grzędzie. 

Przykra ta próżnia, od której wieje 
zgnilizna „grobów pobielanych*, daleką 
jest etycznie od owej uczciwości bier- 
nej, która niekiedy bywa dziełem sprzy- 
jających okoliczności, częściej jednak 
rezultatem przekonań i nawyków, wpo- 
jonych wychowaniem. Jestto uczci- 
wość oparta głównie na wierności mał- 
żeńskiej, po za tem bierność w poję- 
ciach i czynach i co w parze idzie zu- 
psłny brak poczucia odpowiedzialności, 
wygodny kwietyzm ducha, którego od- 
wiecznym symbolem — ów bluszcz, o 
którym jednak wiemy, że bez podpory... 
pełza przyziemnie. | 

W dalszej gradacyi pojęć etycznych 
wypadnie nam zrobić jeszcze wielki 
krok naprzód i stanąć na gruncie ogól- 
no-ludzkich ideałów uczciwości. I tu- 
taj pierwsze miejsce zajmie wierność 
małżeńska, oparta już jednak nie na 
przynależności fizycznej, a na wysokiem 
pojęciu obowiązku. A jestto obowiązek 
do którego trafnie zastosować się da- 
dzą słowa ojca T. T. Jeża, gdy syna 
w świat wyprawiał: „Niema żadnej 
zasługi w pełnieniu obowiązku, ale nie- 
pełnienie jest zbrodnią”. 

Wierność więc małżeńska zostaje 
obowiązującą, jak obowiązującą jest 
przysięga i „świętość rodu“, ale środek 
ciężkości etyki kobiecej wypadnie prze- 
sunąć nieco i dać mu za podstawę — 
uswiadomienie społeczne. Dla ogółu 
kobiet to uświadomienie przejawi się 
przedewszystkiem w jasnem pojęciu o 
macierzyństwie, a będzie to postęp ol- 


brzymi, bo największym grzechem ko- 
biel jest niedbalstwo w wychowania 
dzieci. Niedołężne ich ręce ciągną za 
sobą pęta klęsk wiekowych i póki rę- 
ce te nie poczują się dość silne, by 
zerwać łańcuchy przesądów i łańcusz- 
ki szablonu w wychowaniu, daremnie 
mówi się o odrodzeniu ludzkości. Że 
są już ręce, które się pracy takiej ima- 
ją, to nie ulega wątpliwości, ale że 
pan ten nie przeniknął jeszcze wiel- 
ich obszarów wód śpiących, to wszak 
widzimy naokół. 

Opinia ludzka, gotowa zawsze znaleść 
tysiąc kamieni na głowę lekkomyślnej 
lub niewiernej żony, ma uśmiech po- 
błażania dla niedbałej matki, gubiącej 
dzieci bezmyślnem wychowaniem. 

Czyż kobieta zawsze ma być sądzo- 
na, jako własność mężczyzny, jako siła 
rozrodcza tylko? Nie! za nic, woła 
zgodnie milion głosów kobiecych. Ludź- 
mi jesteśmy i nic ludzkiego obcem 
nam już być nie może. A więc naj- 
pierw przestańmy być uczciwymi bier- 
nie. Poczuwajmy się do, uczciwości 
w najszerszem tego słowa znaczeniu, 
Nie pozwalajmy sobie na te codzienne 
kłamstwa, na te drobne uchybienia, 
klóre „kobiecie uchodzą”.  Niesłuszne 
posądzenia, niesłowność, liche towarzy- 
skie kombinacye, oparte na próżności 
lub wyrachowaniu, wyzyskiwaniu sił 
roboczych i t. d. i t. d. to są te ma- 
luczkie codzienne uchybienia, które 
brudzą dusze dzieci, zatruwają je ja- 
dem moralnych kompromisów. Niech 
nie nie uchodzi kobiecie, co nie uszło- 
by drażliwemu, w poczuciu honoru, męż- 
czyznie. Pod tym względem żądajmy 
nietyiko równości, lecz przodownietwa. 

A żądanie to musimy postawić same 
sobie i przestarzaiym pojęciom 0 Ko- 
biecości. 

Kodeks moralności męskiej posiada 
również zadziwienia godne luki i nie 
jest moim zamiarem wskazywać go, 
jako wzór do naśladowania, mam na 
myśli jedynie pod pewnym względem 
obniżone kryteryum przy  definicyi 
„uczciwa kobieta“. 

Kobieta-człowiek, uczciwy człowiek, 
oto jedynie godna wychowawczyni 
tych, co mają pchnąć bryłę DR 

t. B. 


Złota skarbona. 


«Złota Skarbona», założona przed kiiku miesią- 
cami, właściwie kasa groszowych oszczędności 
dla dzieci, w Poznaniu stale zyskuje coraz to 
szersze grono wielkich depozytaryuszy, ale ogół 
rodziców za mało dotąd zwrócił ną nią nwagi, 
bo depozyta nie wzrastają w stosunku do liczby 
dzieci miasta Poznania. 

System ciułania oszczędności przyjęto znacz- 
kowy, a znaczków tych nabywać można w każdej 
dzielnicy. 

Jedna z przyjaciółek Skarbony nłożyła nastę- 
pujący, godny rozpowszechnienia wierszyk. 


Tak jak Warty sine wody, jak Wisełki fale szaro, 


Tak też płyną życia doby, i nadchodzą lata stare. 
By nie doznać, dziecię lube, wielu bólów 

[i goryczy, 
Umknij złemu, co na zgubę dybie twoją, Źle ci 


> „— lżyczy. 
I za młodu, dziecię mojo, zbieraj, ciułaj, A 
(skrzętnie, snadnie, 
Gromadź grosze, poświęć znoje, a cię bieda nie 
[owładnie. 
Gdy zaś groszy tych się zbierze, że trojaka już 
[posiędziesz, 
Kupuj znaczek w dobrej wierze, że na Starość 
[coś mieć będziesz. 

Ot, już jeden w książce świeci, wlepisz drugi, 
[irzeci, piąty, 
A gdy szósty zapał wznieci, to wnet będzie znów 
„dziesiąty. 

Jest już marka, będzie więcej, gdy dwie marki 
puz uzbierasz. 

Pracuj dalej, wciąż goręcej, patrz, do celu Się 
(juz wdzierasz. 
A gdy trzecią już mieć bądżiesz, ze «Skarboną> 
(się tym zbratasz. 
Cel chwalebuy już posiędziesz, imię swoje tym 
|w mą wplatasz. 
Tak, «Skarbona», moje dziecię, jest to kasa nad 
(kasami, 
Idź więc do niej, idźże przecio, złóż doń książkę 
(ze znaczkami. 

Kiedy przyjdzie zaś potrzeba, sięgnąć do niej, 
(wziąć grosiwa, 
Przyznasz tedy, nazwa «Złota» dla «Skarbony» 
(jest właściwa. 
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KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów; 


— Furiat. W d. 10 lipca strażnik wiózł z 
m. Romanowa do Zwiahia włościanina furyata, 
który w przystępie szału zarąbał swnją żonę. 
Po drodze strażnik usnął. Szaleniec zabrał mu 
karabin i pocichutku wysladłszy z bryczki, u- 
cieki do lasu. Zaraz niedaleko spotkał wło- 
ściankę, zbierającą jagody; w jednej chwili przy- 
skoczył do niej i uderzeniem kolby wybił jej 
oko. Furyat pobiegł dalej — na poblizkiej pola- 
nie pasł bydło ehłopak 14-letni. Obaliwszy go 
na ziemię, szaleniec zaczął go okładać kolbą do- 
póty, dopóki chłopak mie stracił przytomności. 
Rodzice chłopca, zaniepokojeni długą jego nieo- 
becnością, zaczęli go sznkać i znaleźli go na 
stępnego dnia z rozmiazdżoną czaszką. Furyata 
schwytano we wsi Markowie. («W. Woł.). > 

— W Brusiłowie, gub. kijowskiej, kąpał się 
w tzece włościaniu wsi Osowiec i zaczął tonąć. 
Na krzyki tonącego zebrai się tłum, liczący mo- 
ze z 500 ciekawych, ale nikt nie spieszył z po- 
mocą. W odległości 10 kroków stało pięć łódek, 
ale nikt nie ruszył w stronę tonącego, obawiając 
się widocznie, aby nie przewrócił łodzi. Dopie- 
ro gdy nieszczęśliwy skrył się pod wodą, kilku 
ludzi W: ku niemu i zaczęło mu poda- 
wać wiosło. Tłnm stał tymczasem spokojnie i 
dowcipkował sobie wesoło na temat tonącego i 
ratujących. W końcu wydobyto włościanina, ale 
już nieżywego. 

— Samobójstwo. W Łuczynie, gub. podol- 
skiej, powiesiła się M. Staryczonkowa, sklepowa 
w składzie monopolowym. Powodem samobój- 
stwa było sprzeniewierzenie pieniędzy skarbo- 
wych. W dzień samobójstwa p. S. przyjechałą 
do niej z wizytą jej matka i dwoje je) dzieci. 

(<Kij. Wiesti»). 

— Pożar. Na st. «Browki» zapalil się w no- 
cy na d. 17 b. m. wagon towarowy. mieszczący 
w sobie 17 beczek spirytusu, wartości 10,000 rb. 
Cały wagon z zawartością spalił się do szczętu. 
Przyczyna pożaru niewiadoma, jest wszakże przy- 
puszczenie, że wagon został podpalony w celu 
ukrycia kradzieży spirytusu. 

— Handel używanymi biletami. W _ Bojarce 
żandarmerya kolejowa spisała protokół, głoszący, 
że kouduktorzy M. Kowalenko i E. Rewka sprze- 
dawali mieszkańcowi Bojarki, Bieliłowskiemu, 
powrotne bilety jazdy, których, odebrawszy od 
podróżnych, nie zwracali na stacji, a zauwzymy- 
wali na sprzedaż. U Bieliłowskiego znaleziona 
4 takie bilety, których jeszcze nie zdążył sprzedać. 

— Sprostowanie We wczorajszym numerze 
«Dzien. Kij.» wkradła się omyłka zecerska w 
jednej z notatek kroniki prowincyonainej, p. t- 
<Wylew Dniepru». W notatce tej zamiast 
«Dniepr» należy czytać «Dniestr». 
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Zjazd misyonarski. 


—— 

Wczoraj w lokalu towarzystwa reli- 
gijno-oświatowego odbyło się plenarne 
posiedzenie zjazdu misyonarskiego. 

Przewodniczył ep. Antoniusz. 

Podczas dyskusyi jeden z członków 
komisyi walki z sektami odczytał refe- 
rat o sekcie adwentystów. Jest to sekta 
racyonalistyczna. Adwentyści pod wielu 
wzgiędami skłaniają się do sztundo- 
baptystów. 

Za podstawę swej wiary przyjmują 
oni jedynie tylko Pismo św., oczekują 


przybycia „nowego Mesyasza*, wierzą, 


w „złote królestwo*, które będzie trwa- 
ło 1000 lat, a w królestwie tem będą 
ludzie żyli bez trosk, będzie ogólny do- 
brobyt, nie będzie ani biednych, ani 
bogatych. Według słów referenta, licz- 
ba ich dochodzi do 3,000. Domowe ży- 
cie prowadzą bardzo przykładnie: są 
wstrzemięźliwi, pracowici, pozbawieni 
prawie wszelkiego egoizmu, zawsze go- 

`% towi spieszyć z pomocą swym bliźnim. 
Nader charakterystycznem jest, iż ad- 
wentyści świętują soboty, chociaż nie 
pracują też w niedziele, aby z tego po- 
wodu nie narazić się na zarzuty ze 
strony prawosławnych. 

Następnie misyonarz Bułgakow od- 
czytuje referat o sekcie tak zwanych 
„benningenców*, która to sekta została 
dopiero teraz uznana przez zjazd. Se- 
kta ta została założono przez dymisyo- 
wanego pułkownika, von Benningena, 
b. komisarza policyi petersburskiej. Ben- 
ningen zaczął zbierać w Petersburgu 
słu chaczy i przepowiadać szybki koniec 
świata. 

Petersburski misyonarz Bogolubow, 
przestrzega komisyę przed wydaniem 
zbyt szybkiej decyzyi, ponieważ niema 
żadnych podstaw do uznania zwolen: 
ników Benningena za sektantów. Mow- 
ca zarzuca duchowieństwu, iż z jego 
winy ludność, wogóle skłonna do do- 
ciekań religijnych, chciwie słucha gło- 
szonych nauk, nie znajdując bowiem 
u swych pasterzy odpowiedzi na inte- 
resujące ją zagadnienia, zwraca sią ku 
sekciarstwu. Inni mówcy natomiast 
widzą w „benningencach* nową sektę, 
którą należy zwalczać. 

Następnie szereg mówców podaje 
krytyce zasady, wyznawane przez ad- 
wentystów, znajdując w nich pewne 
cechy wspólne z judaizmem. Podczas 
dyskusyi jeden z mówców, Kulinskij, 
przedstawia zebraniu plan nawrócenia 
żydów. 

W końcu zebranie zaaprobowało re- 
ferat w sprawie zwalczania sektantów, 
zalecając jako jeden z głównych środ- 
ków — misyonarskie kazania, 


Podróż napowietrzna 
hr. Zeppelina. 


Wobecnym stanie aeronautyki, t. J. 
sztuki wznoszenia się w powietrze i 
poruszania się w niem w żądanym kie- 
runku, wyróżniają się dwa odrębne 
kierunki: aeronaytyka aerostatyczna i 
dynamiczna; pierwsza posługuje się ba- 
lonami, druga pragnie ten cel osią- 
gnąć przy pomocy maszyn i przyrzą- 
dów, bez użycia ciał od powietrza 
lżejszych. 

becnie pracuje się gorliwie nad 
przyrządami pierwszego i drugiego To- 
dzaju, a za najznakomitszego obecnie 
pracownika w zakresie balonów, t. j. 
zbiorników wypełnionych lżejszym od 
powietrza gazem, jest hr. Ferdynand 
Zeppelin. Najnowsza podróż napowietrz- 
na balonem jego wynalazku, w dniu 
1 lipca r. b. przedsięwzięta i szczęśli- 
wie do końca doprowadzona, przeszła 
swymi rozmiarami i trwaniem wszy- 
stko, czego dotychczas dokazano na 
tem polu, i zasługuje na krótką przy- 
najmniej wzmiankę, jako wielki tryumf 
ducha ludzkiego w zakresie umiejętne- 
go wyzyskania sił przyrody. 

Hr.Zeppelin przedewszystkiem odstąpił 
od dawnej zasady budowania balonów 
napełnianych i wydymanych do pew- 
nej objętości gazem, lecz zbudował 
balon o ścianach niepedatnych, na 
rzegrody podzielony, z aliażu bardzo 
Riego, którego głównym składni- 
kiem jest glin (aluminium). Ten ba- 
lon o wymiarach bardzo znacznych, bo 
wynoszą długość jego 136, a szerokość 
13 m., o objętości mniej więcej 13,000 
metrów sześciennych, ma owierzchni 
około 7,500 m. kw., a powieczony Jest 
naprzód podwójną warstwą gęstej tka- 
niny bawełnianej, a następnie kilkoma 
warstwami powłoki gumowej, co jest 
szczelniej, niż jedna warstwa. Metr 
kwadratowy takiej powłoki waży 280 

ramów, zatem nieco mniej niż pół 
unta. Do poruszania takiego balonu 
służą dwa motory benzynowe, każdy o 
sile 110 komi, o ciężarze około 500 klg. 
U spodu balonu znajdują się dwie ło- 
dzie nieruchomo z nim połączone i ze 
sobą krytym gankiem z oknami komu- 
nikujące się. Ten kryty ganek służy 
dla odpoczynku osób w żegludze balo- 
nem zatrudnionych. Dla ułatwienia 
lądowania łodzie zaopatrzone są od do- 
łu w poduszki powietrzem wydęte. 

Cały balon waży 12,000 kilogramów, 
zawiera 15,090 „metrów sześciennych 
gazy, a może unieść razem 16,800 ki. 
logramów, na ciężar więc, który balon 
może unieść, prócz siebie samego, Wy- 
pada 4,800 kil. Cała załoga składa się 
z 12 osób. Otóż balonem tym, po licz- 
nych mniej lub więcej udatnych lub na- 
wet całkiem nieudanych próbach z ba- 
lonami innej konstrukcyj, odbył hr. Zep- 
pelin poraz pierwszy wielką, 12 godzin 
trwającą, podróż w ten sposób, że W 
dniu 1 lipca r. b. wzniósł się we Fried- 
richshafen nad jeziorem Bodeńskiem 
w powietrze i utrzymując Się w wyso- 
kości średniej 250 do 300, dochodzącej 
zdekiedy do 750 metrów Nad ziemią, 
pojechał balonem po nad Konsiane 
i Bazyleą nad jezioro Czterech kanto- 
nów, które okrążył kilka razy ku zdu- 
mieniu Szwajcarów į cudzoziemców, 
zebranych W Lucernie i ponad Zury- 


chem udał się do Frauenfeld w Szwaj- 
caryi, gdzie się opuścił o godzinie 5 
po południu; po odpoczynku 2-godzin- 
nym wzniósł się na nowo w powietrze 
i pojechał ponad Hohentviel, a następ- 
nie okrążył jezioro Bodeńskie i ponad 
Bregencyą w Austrgi a Lindau w Ba- 
waryi dotarł do Fri: drichshafen, gdzie 
o godz. 8 i pół wieczorem wylądował 
szczęśliwie. Tym sposobem odbył Zep- 
pelin swym najnowszym balonem 3850 
kilometrów w 12 godzin; na godzi- 
nę przeto robił w powietrzu 55,6 kiim. 

Ta podróż 12 godzinna balonem, któ- 
ry wynalazł i obmyślił po długich i 
bardzo kosztownych próbach Zeppelin, 
nie będący ani zawołanym  aeronautą, 
ani technikiem nawet, jest dowodem, 
że żegluga napowietrzna nie jest za- 
radką do rozwiązania niepodobną, a 
jakkolwiek po tej jednej podróży nie 
można przesądzać, jak daleko dojdzie 
aerouautyka, to jednak pewna, że wy- 
drążona kula powietrznu, otaczająca 
ziemię, nie jest terenem dla człowieka 
niedostępnym. 

Rząd niemiecki w uznaniu wielkiej 
ważności sprawy dał Zeppelinowi na 
próby znaczne sumy pieniężne i obie- 
cał, że jeżeli uda się dokonać balonem 
podróży 24-godzinnej i szczęśliwego po 
niej wylądowania, balon od hr. Zeppe- 
lina nabędzie. 


+ o umm 


KRONIKA. 


— Zebranie sekcyi wioślarskiej P. T. G. 
Wczoraj, o g. 9-ej wieczorem, odbyło 
się zebranie członków sekcyi wioślar- 


urządzenia większej wycieczki 
statkicm oraz urządzenia regat. 

Wybrano komitet, któremu  udzielo- 
no rozległych pełnomocnictw w sprawie 
urządzenia wycieczki i polecono mu 
zująć się całkowitem jej urządzeniem. 

Urządzenie regat uznano też za po- 
żądane; zatwierdzono uiożony przez za- 
rząd projekt składu komisyi regatowej 
i polecono jej urządzenie regat zarówno 
pod względem sportowym jak i gospo- 
darczy m. 

Pozatem przeprowadzono dodatkowe 
wybory do zarządu. Na miejsce ustę- 
pującego sekretarza powołano d-ra Ro- 
chackiego. 

— Przyjazd wiceministra. Wicemini- 
ster komunikacyi, W. Miasojedow-lwa- 
now, wczoraj ziana obejrzał linię Kole- 
jową, prowadzącą do Włodzimierza 
Wołyńskiego. 

—. Okolnik gen.-gubernatora. W dn. 
wczorajszym gen. gubernator kijowski, 
W. Suchomlinow, rozesłał do guberna- 
torów kijowskiegu, podolskiego i wo- 
łyńskiego okólnik w sprawie zwołania 
zjazdu imirowych pośredników. Zjazd 
zwołany zostaje w celu wypracowania 


paro- 


jednakowych sposobów wprowadzania 


wżycie prawa z dn. 9 listopada 1906 
r. o urządzeniach rolnych i odnośnych 


rozporządzeń miuisterskich. Nadto gen. 


gubernator zaleca gubernatorom — opra- 
cowanie programu kwestyi, podiegają- 
cych obradom zjazdu. Programy te 
mają być przedstawione gen.-guberna- 
torowi praed 15 sierpnia. 


— Wyjazd gubernatora. Wczoraj wy- 
jechał du powiatów gubernator kijow- 
sgi, hr. Ignatjew, ktory ma przeprowa- 
dzić rewizye niektórych powiatowych 
zarządów policyjnych. Zastępować go 
będzie w czasie nieobecności wicegu- 
bernator M. Czychaczew. 

— Policmajster kijowski zwrócił się 
do gubernatora z prośbą o przynagle- 
nie miastu do uporządkowania bruku 
na Kreszczatiku i do pociągnięcia win- 
nych do odpowiedzialności. Wyższa 
administracya ma w tej sprawie zasię- 
gnąć potrzebnych informacji. 

— Kara administracyjna. Na mocy 
rozporządzenia gen. - gubernatora 21 
włościan z gubernii wołyńskiej za wy- 
kroczenie przeciw przepisom  obowią- 
zującym, wydanym przez gen.-guber- 
natora, skazani zostali na 3 miesiące 
aresztu. 


— Zarządzenia przeciw cholerze. Ki- 


jowski gubernialny zarząd ziemski za- 


bronił lekarzom ziemskim opuszczania 
swych okręgów i ezasowo zaprzestał 
wydawać urlopy. 

— Zarząd kijowskiego okręgu komu- 
nikacyi zalecił członkom nadzoru nad 
żeglugą i lekarsko-sanitarnego zwięk- 
szenie dozoru nad stanem sanitarnym 
statków, przystani i t. a. Lekarzom 
polecono zwracać pilną uwagę na wy- 
padki chorób gastrycznych wśród osób, 
znajdujących się na statkach. 

— Walka z nadużyciami na kolejach. 
Zarząd kolei poład.-zach. zwrócił nader 
baczną uwagę na nadużycia przy ko- 
rzystaniu z bezpłatnych biletów. Naj- 
mniejsze wykroczenie pod tym wzglę- 
dem jest surowo karane. Nawet za 
chwilowe znajdowanie się w wagonach 
wyższej klasy, niż oznaczona w bilecie, 
winowajca płaci karę w wysokości po- 
dwójnej różnicy w cenie biletu za całą 
przestrzeń. 


OSOBISTE. 


-— Przyjechał do Kijowa i zamieszkał 
w „Grand Hotelu“ A. hr. Branicki. 

— Wyjechał z Kijowa nadzwyczajny 
poseł przy dworze papieskim w Rzy- 
mie, szambełan Najwyższego Dworu, 
rzeczywisty radca stanu S. Sazonow. 

— Wyjechał dowódca 3-ej brygady 
saperów gen.-major N. Tretiakow. 


Przy ul. Stepanowskiej znaleziono zwłoki niemo- 
wlęcia, które odwieziono do prosektoryum przy 
szpitalu Aleksandrowskim. 

— REWIZYA. =W nocy na d. 19 lipca na 
skutek polecenia wydziału żandarmeryi dokonano 
rewizy! w mieszkaniu stolarza ołubiewa, 
przy Bibikowskim Bulwarze Nr 55. Rewizya 
nie d'ła BocĄch reznitatów. 

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Powóż p. M. 
Buljona najechał onegdaj na ul. Fuaduklejow- 
skiej na Sergiusza Barana, który odniósł poważne 
obrażenia całego ciała, 

NAGŁY ZGON. Onegdaj w nocy na ul. 


ą| w. Wasylkowskiej zmarł nagle stróż nocny S. 


Tichowskij. Zwłoki jego odwieziono do prosek- 
toryum. i ; 

— Onegdaj w składzio na placu Siennym 
znaleziono zwłoki U, Ratniczkowej, żyjącej z jał: 
mużny. 


skiej. Na zebraniu rozpatrzono projekty | „,, 


— UJĘCIE ZŁODZIEI Onegdaj w nocy 
dwaj złodzieje dostali się po rynnie do mieszka- 
nia lewszyca, przy ul. Tarasowskiej Nr 23, i za- 
częli w niem plądrować. Zabrawszy wszystko, 
co im się mogło przydać, spuścili się po tejże 
rynnie na ulicę, ale tu jednego z nich, Torczny- 
ja, przyłapał stójkowy. Drugi, pomimo pościgu, 
zdołai uciec. Przy zaaresztowanym Torcznyju zna» 
leziono ubranie męskie; pozatem Lewszycowi 
zginął zegarek i porte-iabac. 

— Wczoraj rewirowy  padolskiego cyrkułu 
zaaresztował złodziejkę TopoTkową, u której zna- 
leziono bięliznę skradzioną w domu Nr 13 przy 
ul. Mało-Żytomierskiej. 

— POD KOŁAMI «<LICHACZA». Wczoraj 
na r przez środek ul. Konstantynow- 
skiej Marfę Griszczenko najechał tak zwany «li- 
chacz». Lekarz «Pogotowia» udzielił potłuczonej 
pomogy i odwiózi ją do szpitala Aleksandrow- 
skiego. 


KRONIKA POLSKA. 


— Deportaoya. W ubiegły wtorek z «Zam= 
ku» lubelskiego wysłano do cytadeli partyę prze- 
stępców politycznych. Pomiędzy wywożonymi 
znajdowali się: panna Decyusz, uczeń szkoły Sta- 
szica, Misiewicz, pp: Denis i Morawski, pomo- 
cnicy maszynistów ze stacyi kolejowej <Lublin>. 
Więźniów eskortował na dworzec kolejowy od- 
dział policyj, wojska i kozaków. 

— Skarga na postanowienie rady ministrów. 
Jeden z nauczycieli szkoły bandlowej włocław- 
skiej, którego, jako polaka, dotyka nowy okólnik, 
zabraniający wykładów języka rosyjskiegu, geo- 
grafii i historyi Rosyi oraz powszechnej w szko- 
łach prywatnych bez praw, przesyła — jak do- 
nosi «Gazeta Kujawska» — na Najwyższe Imię 
skargę na to postanowienie rady ministrów, mo- 
tywując ją tem, że rozporządzenie takie dawniej 
nie istniało, jako więc nowe zasadnicze prawo 
winno było przejść przez Dumę i Radę Raństwa. 
Skarżący spodziewa się otrzymać odpowiedź w 
ciągu miesiąca, czyli przed rozpoczęciem roku 
szkolnego. reść odpowiedzi nietylko przez nie- 
go będzie oczekiwane z wielką niecierpliwością. 


OFIARY. 


W Redakcyi «Dziennika Kijowskiego» zło- 
yli: 


Na polskie kolonie letnio: P. ¿Rena Czo- 
snowska rb. 3. 
Na Dobroczynność: P. K. J. rb. 10. 


Na sohronisko św. Jadwigi: P. Makomaska 
(dla uczczenia pamięci zmarłej matki) rb. 10. 


Na kosołół św. Mikołaja. P. N. N. (na ol- 
tarz sw. Antoniego) rb. 10 i (na ołtarz Matki 
Boskiej) rb. 5, 


Na ubogłoh: P. Józefa Abramowiczowa rb. 1. 


Ostatnie wiadomości. 


kontraktu na ropę dla 
kolei  austryackich.  „Kremaenblatt" 
donosi; w ubiegią środę odbyła się 
w ministerstwie kolei w Wie- 
dniu pod przewodnictwem szełu sekcyi 
Forstera konferencya, na której nastą- 
prio formalne zawarcie umowy Kraj. 
Źwiązku gal. przemysłowców naltv- 
wych w sprawie dostarczenia ropy 0d- 
benzynowanej dia Kolei państwowych. 
Zastępcy Awlązku wyjechali  ceiem 
przygotowań bezzwłocznych do budo- 
wy rezerwuaru ziemnego i urządzenia 
zakładu odbęzynowania, 

Traktat handlowy austryacko-serbski. 
W skupczynie serbskiej na interpela- 
cyę Jeanego 4 posłow, odpowiedział 
minister spraw zagrunicznych, że o ile 
mu wiadvinao,-rząuy ausiuryacki i wę 
gierski otrzymały od swoich parlamen- 
ww upoważnienie do wprowadzenia w 
życie traktatu handlowego z Serbią, jak 
Lytko skupczyna go przyjmie. 

Przeciw wojnie. Na zgromadzeniu 
narodowego komitetu Wykonawczego 
partyi robotniczej w Londynie, repre- 
zentującego przeszło miou zorganizo- 
wanych robotników, uchwaiono rezolu- 
cyę przeciw lekkomyślnym usiływa* 
niom zakłócenia spokoju między An- 
glią a Niemcami. Rezolucya uznaje 
wojnę za zbrodnię. 

Z Wenezueli. W Waszyngtonie spo- 
dziewają się bombardowania jednego z 
portów Wenezueli przez okięty holen- 
derskie. Interwencya Stanów Zjedno- 
czonych nastąpiłaby jedynie w tym 
wypadku, gdyby holendrzy wysadzili 
oddział wojska na ląd. 

Demonstracya przeciwrządowa w Kai- 
rze. Partya narodowa w Kairze urzą- 
dziła demonstracyę uliczną Z powodu 
sądowego ścigania redaktora dziennika 
„Lewa“ za podburzanie przeciw rządo- 


Zawarcie 


wi. 

Żydzi w Anglii. Żydzi londyńscy ob- 
chodzili przed paru dniami pięćdziesią- 
tą rocznicę swej wolności politycznej 
w Anglii. Dopiero w r. 1858 baron 
Lionel Natan Rotszyli, kilkakrotnie 
przedtem wybierany, wszedł do izby 
gmin. W r. 1858 dopiero, dzięki sta- 
raniow Disratlego, zmodyfikowano ro- 
tę przysięgi, którą powinien był złożyć 
każdy nowy członek parlamentu i w 
której nowy poseł stwierdzał swoje 
wyznanie chrześcijańskie. Odiąd izrac- 
lici mieli zawsze swych przedstawicieli 
w parlamencie i izbie gmin. 

Traktat graniczny. W Berlinie w 
ministerstwie spraw zagr. nastąpiła 
wymiana ratyfikacyi konwencyi fran- 
ko-niemieckiej w sprawie odgranicze- 
nia Kamerunu od francuskiego Kongo, 
która podpisaną została w Berlinie w 
d. 18 kwietnia r. b. 


Na. - NE SEEEJ 
Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Nominacye. 


Petersburg. — Według krążących po- 
losek, warszawski gen.-gubernator, 
Skałon, mianowany zostanie ministrem 
Dworu na miejsce br. Frederiksa, któ- 
ry otrzyma inny urząd. Generał-guber- 
natorem warszawskim ma być miano- 
wany naszelnik kraju poł.-zach., gen.- 
gubernator kijowski, Suchomlinow. 


Z zamętu w Persyi. 


Petersburg. — Z Teheranu donoszą 
o kryzysie finansowym. Bankierzy od 
mawiają rządowi pożyczki. Konstanty- 
nopolska kolonia perska, składająca się 
z 10,000 osób, wysłała telegram do sza- 
cha, w którym uprzedza go, iż jeśli 
nie nada konstytucyi, cała kolonia 
przyjmie poddaństwo tureckie. 


Z Taurisu donoszą, iż huk strzałów 
Misya amerykańska roz- 
daje bezpłatnie mąkę. W różnych dziel- 
nicach miasta wciąż wybuchają pożary. 


nie milknie. 


Ludność żąda odwołania Rachim-chana. 

Do Baku przybyi syn 
tan'a, który zbiegł z Persyi w towa- 
rzystwie redaktorów i współpracowni- 


ków pism postępowych, stąd udaje się 


on do Francji. 


PrzeWrót w Turcyi. 


Petersburg. — Z Konstantynopola do- 
noszą: sułtan zapewnił dyplomatów mo- 
carstw europejskich, że korstytucya 
będzie nietykalną. 

W Turcyi zaczyna podnosić głowę 
reakcya. Z  wypuszczonych więźniów 
kryminalnych formowane są czarne se 
ciny, które rozsyłają liczne wyroki 
śmierci do przywódców ruchu miodo- 
tureckiego. 

Said-basza nie zgodził się na zasto- 
sowanie ostrych środków przeciwko 
czarnym secinom. Popularność jego 
wśród ludności zaczyna słabnąć. 

Młodoturcy uważają ambasadę nie- 
miecką za źródło reakcyi. 

Do Londynu donoszą z Adrianopola, 
iż młodoturcy sami usunęli naczelnika 
garnizonu, który był wrogo usposobio- 
ny względem sułtana. 

Z Sofii donoszą, iż  młodoturcy w 
sposób stanowczy żądają usunięcia żan- 
darmeryi europejskiej. 

Według wiadomości, otrzymanych w 
Paryżu, spodziewana jest dymisya 
wieikiego wezyra Said-baszy. 


Z Finlandyi. 


Petersburg —Z Helsingforsu donoszą, 
że w sejmie finlandzkim rozpoczęto już 
sprawdzanie mandatów poselskich. Tal- 
manem prawdopodobnie zostanie obrany 
młodofin Stolberg. Wszystkie partye 
przyjęły za hasło przyszłej pracy parla- 
mentarnej obronę konstytucyi. Nastrój 
panuje wszędzie trwożliwy i skupiony. 

Różne. 

Petersburg. — W dn. wczorajszym 
w Teriokach mnóstwo letników udało 
się do pomnika Hercensztejna i ubrało 
go kwiatami. Wieczorem w domu lu- 
dowym odbył się mityng. 

Petersburg.— Wyborcy m. Petersbur- 
ga do pierwszej i drugisj Dumy ofia- 
rowali Muromcewowi, gdy ten wycho- 
dził z więzienia, srebrny dzwonek Z nā- 
pisem: „pierwszemu prezydentowi pierw- 
szej Dumy*. 

Petersburg. — „Piet. Listok* komu- 
nikuje, że Tołstoj wyjeżdża wkrótce do 
jednego z miejsc kuracyjnych w Au- 
stryi i powróci dopiero we wrześniu. 

Petersburg —Kobiety otrzymały pra- 
wo zajmowania posad w zarządach po- 
licyjnych. 


(Od Agencyi petersburskiej). 


Konstantynopol. — Minister skarbu 
Zia basza poddał się do dymisyi, mo- 
tywując swoją prośbę tem, iż uważa 
obecne ministerstwo za niezdolne do 
wprowadzenia w życie  konstytucyi, 
oraz tem, iż nie posiada ono zaufania 
narodu. Dowódca piątego korpusu, 
marszałek  ŻZeki-basza pozostawiony 
został na swym stanowisku. Prostując 
pierwej podane wiadomości, dzienniki 
donoszą, iż  Izzet-basza, Izmail-basza 
i Kanan-basza nie zbiegli, a zostali ze- 
słani do Brussy. 

W dn. 18 lipca odbył się mityng 
grecki w celu założenia protestu prze- 
ciw patryarchowi konstantynopolitań- 
skiemu. Wogóle dążenie do usuwania 
wyższego duchowieństwa objęło wszyst- 
kie gminy religijne. Ormianie zmusili 
patryarchę Ormaniana do usunięcia 
się. (recy żądają usunięcia patryar- 
chy Joachima II. Ormianie i katolicy 
występują przeciw swojemu patryarsze— 
Sabbaghianowi, żydzi zmusili do usu- 
nięcia się wielkiego rabina Levy'ego. 

Teheran. — W dn. 17 lipca szach 
po raz pierwszy po zamachu opuścił 
pałac i pod eskortą silnego konwoju 
odbył spacer w okolicach Teheranu. 

Przybyła tu konnica, składająca się 
z kurdów, z Isfagany i Bachtiari. Na 
rewii konnicy był obecny szach. 

Chrystyania. O godz, 2 m. 80 po 
południu przybył tutaj prezydent 
Fallieres. Prezydenta powitano salwą 
z dział fortecznych i statków wojen- 
nych. Król udał się łódką parową na 
pancernik „Vérité“, celem powitania 
prezydenta. Następnie tą samą łódką 
król wraz z prezydentem udali się na 
brzeg, na którem tłumy ludzi oczeki- 
wały przybycia prezydenta i witały go 
owacyjnymi okrzykami. Po przedsta- 
wieniu przez króla prezydentowi mi- 
nistrów, prezydyum storthingu i człon- 
ków świty, prezydent obszedł stojącą 
w szeregach wartę honorową. Następ- 
nie król i prezydent wsiedii do powo 
zu i pod eskortą kawaleryi udali się 
do pałacu. Wkrótce po przybyciu do 
pałacu prezydent wyszedł na balkon 
i odpowiadał na powitania licznie zgro- 
madzonych przed pałacem tłumów. 

Sewastopol. — Sąd wojenno okręgo- 
wy w sprawie grupy marynarzy ze 
statku „Kronsztad* i jednego włościa- 
nina, oskarżonych o udział w spisku, 
mającym na celu obalenie istniejącego 
ustroju państwowego, skazał 11 pod- 
sądnych na ciężkie roboty w różnych 
terminach i 9-ciu do rot aresztanckich. 

Petersburg. — Komisya przeciwdżu- 
mowa komunikuje: w Carycynie w dn. 
17 lipca zachorowało na cholerę 10 o- 
sób, zmarło 9; ogółem od początku epi- 
demii zachorowało 49 osób, zmarło 28; 
und atkurskim skonstatowano jeden 
podejrzany wypadek zasłabnięcia na 
cholerę. Komisya przeznaczyła na wal- 
kę z cholerą 55,000 rb., z których 
25,000 oddała do rozporządzenia zarzą 
dowi wewnętrznych dróg wodnych i szos, 
i 30.000 do rozporządzenia namiestniko- 
wi Kaukazu. 

Londyn. — Podczas obiadu, wydane 
go na cześć członków międzynarodowe- 
go kongresu pokojowego, premier As- 
quith zaznaczył, iż z punktu widzenia 
pokoju korzystniejsze są układy mię 
dzynarodowe, sojusze bowiem, częściej 
są przeszkodą dla pokoju, niż sposo: 
bem dla jego osiągnięcia. Następnie 


Zilli-es-Soul- 


jedna osoba. 


minister wskazał na korzyści, jakie 
przynoszą sprawie pokoju wzajemne 
odwiedziny, albowiem ważną jest rze- 
czą, gdy narody mogą wzajemnie się 
poznać. Lord Courtenay energicznie za- 
protestował przeciw twierdzeniu, jako- 
by Anglia była 

względem Niemiec. 

Petersburg. — Minister wojny wnosi 
do Dumy Państwowej projekt prawa 
o przedłużeniu na 2 lata mocy obo- 
wiązującej przepisów z 1906 r. 0 do- 
datkowem wynagrodzeniu wojskowych. 
Moc obowiązująca tych przepisów upły- 
wa Z dn. 1 stycznia 1909 r. 

Tyraspol. — Wylał Dniepr. Nad- 
brzeżne pola i ogrody stoją pod wodą. 
Straty znaczne. 

Ufa. — Druga czasowa filia Banku 
włościańskiego zatwierdziła projekt li- 
kwidacyi 18 majątków, o przestrzeni 
30,203 dzies. 


Symferopol. Sąd wojenny w sprawie 
morderstwa, dokonanego w kwietniu 
w więzieniu symferopolskinm na oso- 
bach kilku urzędników więziennych 
wydał wyrok, na mocy którego 16 pod- 
sądnych skazanych zostało na karę 
śmierci przez powieszenie. Sąd postano- 
wił wszcząć starania o zamianą dwóm 
skazanym kary śmierci na ciężkie 
roboty. 


Ryga. — O godz. 11 zrana wybuchł 
olbrzymi pożar na wyspie Szustershoim 
w pobliżu Rygi. Palą się składy drze- 
wa, należące do  Kaupinga. Straty 
znaczne. 


Moskwa. — Wobec ogromnego po- 
drożenia mięsa, naczelnik miasta pole- 
cił zarządowi miejskiemu wnieść na 
plenarne posiedzenie rady miejskiej 
kwestyę wprowadzenia w Moskwie 
obowiązującej taksy na mięso. 

Moskwa. — Przybył tutaj 
komunikacji, 


Smołeńsk.—W dn. 17 lipca pierwszy 
newski pułk piechoty, którego szefem 
jest król grecki, obchodził jubileusz 
dwóchsetletniego istnienia. Na uro- 
czystość tę przybył do Smoleńska kró- 
lewicz grecki, Andrzej, który podczas 
rewii złożył życzenia pułkowi w imie- 
niu króla greckiego i królowej. Na 
uroczystości jubileuszowej był obecny 
dowodzący wojskami moskiewskiego 
okręgu wojennego, gen. Herszelman, 
gubernator i wojskowi wyższych rang. 

Petersburg. — Komisya przeciwdżu- 
mowa komunikuje. w Astrachaniu w 
dn. 17 i 18 lipea zachorowało na cho- 
ierę 8 osób, zmarło 5; ogółem od dn. 
8 lipca zachorowało 25, zmarło 12. W 
Carycynie w dn. 16 lipca zachorowało 
6 osób, zmarło 3; ogółem od początku 
epidemii zachorowało 89 osób, zmarło 
19. W pow. serdobskim zachorowała 
W  Kamyszynie zmarło 


minister 


2 osoby. 

Konstantynopoi. — Dzienniki wypu- 
ściły dodatki nadzwyczajne z komuni- 
katem urzędowym o ustępstwach, po- 


czynionych ludności. Komunikat ten 
zawiera treść manifestu, który ma być 


wkrótce ogłoszony, a który zawierać 
będzie oświadczenie" sułtana, iż prawa 
wszystkich poddanych bez różnicy na- 
rodowości, wyznania i stanu będą za- 
gwarantowane. Komunikat rządowy 
radzi zaprzestać manifestacyi, albowiem 
przynoszą one szgody krajowi. 
Konstantynopoi. — Od rana tłumy 
zaległy ulice Stambułu, albowiem we- 
dług doniesień dzienników, sułtan miał 
przybyć na selamlik do meczetu Baja 
zida. Próżne były jednak oczekiwania 
tłumów, albowiem sułtan był na se- 
lamliku jak zwykle w Ildiz-Kiosku. 
Sułtanowi do meczetu towarzyszył 
Said basza. Tłumy ludu owacyjnie 
witały sułtana. Po selamliku, na któ- 
ry, prócz ciała dyplomatycznego, nikt 


z cudzoziemców nie był dopuszczony, 


sułtan przyjął na audyencyi ciało dy- 
plomatyczne. 

Paryż —W dn. 18 lipca wieczorem 
aresztowano sekretarza (nę ly 
konfederacyi pracy i jednego z jej 
członków. Aresztowanie to ma zwią- 
zek z wypadkami w Vigneux. 


Chrystyania.—W dn. 18 lipca odbył 
się w pałacu królewskim obiad na 
cześć prezydenta republiki francuskiej; 
podczas obiadu król wygłosił toast, 
w którem wyraził radość swoją i królo- 
wej z powodu przybycia prezydenta 
do Norwegii, wspomniał o wspania- 
łem przyjęciu, zgotowanem we Francyi 
norweskiej parze królewskiej i dzięko- 
wał prezydentowi za przybycie. 

„Ludność Norwegii poraz pierwszy 
wita prezydenta republiki frąncuskiej 
w swym kraju. Mam nadzieję, iż byt- 
ność pana, panie prezydencie, w Nor- 
wegii, wpłynie na utrwalenie dobrych 
stosunków, które łączą od wieków o- 
bydwa narody. Wznoszę puhar za 
zdrowie prezydenta. 

Prezydent w serdecznych słowach 
dziękował za okazane przyjęcie. 

„Szczęśliwym się czuję, iż bytność 
moja w Norwegii dała nową sposob- 
ność do otwartego wypowiedzenit u- 
czuć sympatyi, wiążącej obydwa naro- 
dy. Niech te pierwsze odwiedziny na- 
rodu norweskiego przez prezydenta re- 
publiki francuskiej wpłyną na rozwój 
i utrwalenie stosunków przyjacielskich, 
łączących obydwa narody. Piję za 
zdrowie króla i królowej, następcy tro- 
nu i za pomyślność Norwegii". 


Londyn. — Izba gmin odrzuciła sze- 
reg poprawek, wniesionych do projek- 
tu prawa o emeryturach dla starców 
przez izbę lordów, motywując swoją 
uchwałę tem, iż większość wniesionych 
poprawek gwałci przywileje finansowe 
izby niższej. Gdy projekt prawa został 
zwrócony izbie lordów, lord Lansdown 
zaprotestował przeciw takiemu tłóma- 
czeniu przez izbę gmin swych przywile- 
jów i zaproponował uchwałę, wyrażają- 
cą protest. Lord jednak nie nalegał na 
przyjęcie poprawki. Uchwała, propono- 
wana przez lorda Lansdowna, została 
przyjęta większością 37 głosów przeciw 
28. Następnie izba lordów zgodziła się 
na cofnięcie poprawek, przez nią zapro- 
ponowanych. Projekt prawa został przy- 
jęty w ostatecznej formie. 


Sesya obydwu izb została zamknięta 
do dn. 23 września. 


wrogo usposobiona 


Petersburg.—Przybył do Petersburga 
minister japoński hr. Komura wraz ze 
swym sekretarzem. 

Rostów nad Donem. —W dn. 18 lipca 
przybył tutaj minister handlu. Mini- 
ster zwiedził giełdę, gdzie wysłuchał 
raportu komitetu giełdowego o miej- 
scowych potrzebach handlu i przemy- 
słu. W raporcie wskazano na koniecz- 
ność rozszerzenia węzła linii kolejo- 
wych, a także na pożądane połączenie 
Wołgi z Donem. 

Konstantynopol. — Usunięty z urzędu 
sekretarza sułtana, Izzet-basza, zbiegł. 
Ambasada niemiecka ułatwiła mu u- 
cieczkę. Dzienniki tureckie w ostrych 
słowach ganią postąpienie ambasadora 
włoskiego, który ułatwił ucieczkę mini- 
strowi Selimowi Melhame-baszy, na 
mocy irade sułtańskiego usuniętego z 
urzędu. 

Nastąpiło urzędowne zawiadomienie, 
iż w dn. 18 lipca, gdy ciało dyploma- 
tyczne składało sułtanowi powinszowa- 
nia er re nadania konstytucyi, sułian 
oświadczył, iż jedynem życzeniem je- 
go jest dobro kraju, oraz że konsty- 
tucya nigdy nie zostanie pogwałconą. 

Tauris. — W dn. 18 lipca wieczorem, 
uzbrojeni filaje aresztowali zarządzają- 
cego perską stacyą telegraficzną i od- 
stawili go do Sattar-chana. Areszto- 
wanie to znajduje się podobno w związ- 
ku ze skonstatowaniem faktu, iż urzęd- 
nik ów pierwszy wykrył działalność 
rewolucyonistów i natychmiust zawia- 
domił o tem Teheran. 


Petersburg. — Agencya petersburska 
proszona jest o zakomunikowanie, iż 
wiadomości prasowe o nadzwyczaj- 
nych długach chińskiej kolei wschod- 
niej i o nader siabyri rozwinięciu jej 
ruchu towarowego nie odpowiadają rze- 
czywistości. Wszystkie opłaty są do- 
konywane bez opóźnień, i nietylko ko- 
lej ta nie posiada długów, lecz do dn. 
12 lipca było 1,275,000 rb. gotówki w 
kasie. Ruch ładunkowy w r, b. w sto- 
sunku do zeszłego wzrosł znacznie, a 
mianowicie w pierwszym półroczu 1908 
roku ładunków przewieziono o 4!/, mil. 
pud. więcej niż w pierwszej połowie 
roku ubiegłego. 


GIELDA ZBOŻOWA. 


—2:— 
Dnia 19 lipca 1908 r. 


Warezawn. — Usposobienie z pszemicą i ży- 
tem spokojne, z owsem stałe. Pszenica 1 rb. 
30 kop. — 1 rb. 35 kop. żyto 98 kop. — 
1 rb. 07 kop.; owies 84 kop. — 90 kop. 


Odesa. — Usposobienie rynku i ceny bez 
zmian. 


Libawa. — Usposobienie z owsem stałe. Owies 
zwyczajny 84 — 86 kop., czarny — 75 kop. 


Gdańsk. — Owies 1 rb. 16%/, kop. — 1 rb. 19 
kop., otręby pszeńne S81!/, kop. — 83%/, kop., 
otręby żytnie 88*%/, kop. 


Królewiec. — Usposobienie z owsem stałe, 
z jęczmieniem spokojne, lecz stałe, z hreczką — 
małoczynne, z grubemi otrębami pszennemi i ży- 
tniemi mocne, z rzepakiem spokojne. Owies bia- 
ły zwyczajny 707/, kop. — 80, kop., jęczmień 
91 kop. — 951/3 kop., graczka 1 rb. OL*/, kop., 
otręby pszeune 487/, kop. — 80*%/, Kop., otręby 
żytnie 78 kop. — 817/, kop., rzepak 2 rb. 04*/4 
kop. — 2 rb. 273, kup. 


Londyn. — Usposobienie z pszenicą, jęczmie- 
niem i ówsem spokojne, z siemieniem lnianem 
ospałe. Pszenica północno-amerykańska na wrze- 
sień 1 rb. 241/, kop; jęczmień południowo-resyj- 
ski na lipiec—sierpień 95 kop., na sierpień 93*/, 
kop.; owies libawski biały z niezwłoczną dosta- 
wą 923/, Kop., owies petersburski 897/, kop., Sie- 
mię lniane 1 rb. 74/5, kop. 


Now-York. — Usposobienie rynku zbożowego 
słabnie. Pszenica czerwona ozima za gotówkę 
1 rp. 17 kop., na lipiec 1 rb. 17*/, kop., na wrze- 
sień 1 rb. 151/ kop. kukurydza na wrzesień 
1 rb. 03%/, kop. 


ECHA ZE SWIATA. 


Niezwykła katastrofa. Do rzędu GA r 
kłych katastrof, jakie w tym roku nawiedzity 
Galicyę, możnaby zaliczyć i następującą: W Jo- 
zierzance, wiosce oddalonej o sześć kilometrów 
od Zborowa, znajdnje się pośród chat gminne 
pastwisko dość wielkich rozmiarów, a tuż obok 
w ogrodach stoi pięć pasiek, blizko jedna obok 
drogiej, własność miejscowych gospodarzy, z któ- 
rych niektóre liczą po 300 pni. W sobotę, dnia 
ië b. m. n. st., rano, gdy ma pastwisku znajdo- 
wało się kiłkanaście koni, ruszyły pszczoły ze 
wspomnianych pasiek, nie znajdując dostatecz- 
nego pokarmu w ogrodach, w tak ogromnej ilo- 
ści przez pastwisko na sąsiednie pola, zasiane 
hreczką, stojącą w pełnem kwieciu, iż miliony 
skrzydlatych zwierzątek jakoby jedną olbrzymią 
chmurą przysłoniły pastwisko, tamując sobą 
wszelki ruch w tem miejscu, którędy przełaty= 
wały. Pszczoły laciały tak nizko, iż uderzały 
sobą o konie, które opędzając Bię ogonami, roz- 
drażniły je do tego stopnia, iż poczęły kłóć 
żądłami. jednej chwili ogromna masa 
pszczół obsiadła dwadzieścia koni, które spęta- 
ue nie były w stanie uciekać i povzęły tarzać 
się po ziemi, czem jeszcze bardziej rozjątrzyły 
pszczoły. Zobaczył tu parobczak z sąsiedztwa i 
zapaliwszy garść słomy, pobiegł do koni, a po- 
rozcinawszy im pęta, umożliwił niektórym w ten 
sposób ucieczkę; 12 lekko pokąsanych koni zdo- 
łało się uratować, 4 konie, własność gospodarzy 
Iwanyny i Dorosza zginęły na miejscu, a 4 dal- 
sze pokąsane męczyły się jeszcze kilka dni. Pa- 
robczaka, który ratował konie, pszczoły również 
opadły i pokąsały dotkliwie. 

Niedość tego; pszczoły rzuciły się na gęsi, 
które pasły się na pastwisku i pokąsały je tak, 
że 8 gęsi zginęło. Nawet kiika wróbli padło 
ofiarą rozdrażnionych pszczół. Prócz tego poką- 
sały pszczoły jedną kobietę i dwoje dzieci, a jə- 
den parobczak, którego pszczoły również opadły, 
zdołał z wielkim trudem ocalić się w ten spo- 
A iż wlazł do próżnego pieca poblizkiej ce- 

ielni, 

j Pokąsane zwierzęta wyglądały strasznie. 
Pysk, nozdrza i cała głowa były tak spuchnięte, 
iż przedstawiały bezkształuną postać; całe ciało 
pokrywały ogromne guzy. Zwierzęta z bólu pa- 
dały ma ziemię, tłukły sobą i wkrótce ginęły. 
Gęsiom załaziły pszczoły w pierze i kłuły je, 
osobliwie w głowę. Konie. które zdołały zbiedz 
z pastwiska, gospodarze oblewali wodą. kie- 
dy ktoś w miejscowej czytelni wyczytał, że sku- 
teczną jest w takim razie woda amoniakowa, 
przywieziono ją z apteki i wtedy dopiero udało 
się niektóre zwierzęta uratować. 
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służy również dla izolacyi kotłów parowych, 


3l Kreszczatik 31 Najlepsza naturalna mineralna woda kominów fabrycznych statków parowych i t. p. „Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską 


OKAZYJNIE ub ck So a a pkh dh | uieustępująca innym wodom 
Parasole meskie i damskie, Wachlarze, Torebki, |I:k plia EE 
Paski, Pończochy, Skarpetki, Szelki, Gipiury,| oai przymus se. 


DEF  Gwarancya ogromnych oszczę- opaską z rosyjskim napisem* 

dności opalu I wody. ŒE Cena pudełka 65 =" 
Osuszanie wilgotnych lokali. —— ki. „aka 
(Broszury szczegółowe za 3 siedmio kop. 


marki) z: 
echniczne Izolator Siwe ge: 
P R P I wieś Żytniki, poczt. st. er 1 POT szcz SP 08203 
różnorodne przybrania, wstażki oraz bielizna Murowane Ktrylowce, £ ©) | A 
męska i damska, kapelusze męskie i czapki| Zs 190 vet 1; litr zapao 


wanych na st. kol. „Kotiu= 


Proszę żądać cenniki i broszury. 
2—2902—1 | 


| 2. chłopców lub 1, 2 panienki, 


x LLL żany” P.-Z. dr. 12 rb., 50 nagrodzona na wystawie ucz. gimn. przyjmę 
uniformowe. | = but.—6 rh. w Warszawie w 1902 r. na pełne utrzym. za niewys. płacę, O wcze- 
CENY BARDŹO NIZKIE, lsczetdte. po wok ka proszę. Z. Nowacka. Nestero- 
Są również do nabycia w znacznym B ` S «t 91-9T -OCST yera An m. ie . aa 2 
wyborze wyroby płócienne firmy v aw | na. Kucharz 
0000 © UA Ki P RAWDZIG: 70 © © © e'Nie będąc dostawcą do żadnego ze stowarzyszeń [| z «wron; sviniectwami poszukuje miejsca 
31 reszczatik 31 -2910-1 nie udzielam moim kundmanom rabatu, gdyż nie naznaczam cen wygórowanych, a w mieście lub na wsi. Adres Łuck gub. 
O WO a ZZL. | sprzedaje UCZCIWIE po cenach najprzystępniejszych. Posiadam w mym sklepie towa- wołyńska, T-wo Rolnicze, szybiński. Najstarsza fabryka pancernych i ognio 


w Kijowie, Kreszczatik Nr 8, tel. 1531. 


ry najlónazega we atunku firm resyjskich i zagranicznych. W wielkim wy borze 5—2898—1 t łych k 
łótna 73% koszule, prześcieradła obrusy, ręczniki aneielskie oń- nn z. rwalłych Kas 
Specyalny Magazyn i Fabryka szczotek i pendzlii p iinne. Otrzymano w wielkim wyborze g > p 
4268-,-42 


KONRADA OSTRO ii czochy kolorowe damskie i dziecinne, skarpetki męskie i dziecinne, 20C 30C JOCI ICIC ICIC KC ACH, S. Zwierzchowskiego 


Również posiadam na składzie w wielkim wyborze WORKI 
kijów, Mikołajowska Nr 4 wprost hotelu „Continental*. Telefon Nr 277 


< t 
poúczochy i skarpetki ye 2127—100—20 
X do koniczyny, maku, rzepaku i t. 
oleca wielki wybór szczotek do doniowego i fabrycziego użytku. SZCZO- 


X 
X sz ye wii 

= w PODWÓRZU j a także zdatne przy EE > F 
x Dom Handlowy X T A P Ę T Y 

tki automaty do froterowania podłóg i posadzek. Maszynki do czyszczenia Ś 

X 


i | zb À SZ, Kreszczatik NI JD. $ „S. Orłowski i inżynier Warchałowski” 


| 

| Kijów, Kreszczatik Nr. 25 
skowa i glazura do zapuszęzania pysadzek. Wosk, parafina, kremy, Takie- A EBI" x = = Telef. 914. 2—2904—1 
ry i szuwaks do obuwia. indygo farbka do bielizny. Proszki i pomadki g z a 


na sezon w wielkim wyborze w najroz- 
maitszych stylach rosyjskich i zagrani- 


cznych fabryk 
do czyszczenia metalu. „Opal“ niezawodny środek do wywabiania plam, Dal- OO an CAC 


K. SEPTER i S-ka = mnie iF po aa” cenach 
707 Nr 40, dom Barskiego. | AURASTERIN ILJI SZTEJNGOLT 


matin proszek na owady- Grzebienie rogowe ze słoniowej kości i szyldkre- 
towe. Nesesery podróżne. Gąbki i zamsza do powrozów. Maty kokosowe 
(wycieraczki do nóg). Szczoteczki do zębów paznogci i mycia rąk. Rękawiczki 
i pasy kąpielowe i “wiele innych pożytecznych przedmiotów. 

Ogromny wybór wody kolońskiej, perfum i mydeł picrwszorzędnych 
firm zagranicznych i krajowych. Flakony i inne szkła „Baccarat“. 
Reprezentacya Krzemienieckiej fabryki posadzek. 2022—20— 14 


gumowe l par- || | tępi w ciągu a: Aoii muchy l in. owa- 
i x ly w pokoju 
Kiszki —:15 Mumdsztuki | 5m Ein wwa | zza Mara we s 
i ced a zory na żądanie earn 
1789- 


Potrzebna nauczycielka 


do dziewcz. przed. gimnaz. obowiąz.: franc. 
prakt., niem. teoret. dobrze rosyjski i popra- 
wnie polski pożądana dobra muzyka. Adres: 
oki gub. podol. Łusakowski. 4-2909-1 


okóij dv wynajęcia. Osobne wejście 
lp j! od frontu. Można z z a 
całkowitem utrzymaniem. Prorezna Nr. 15 m. 


miedziane i gumowe, bardzo praktyczne. 1674-,-15 
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Kto dba o bogaty i dorodny plon 


niech użyźnia swoje pola nawozem sztuczny fabryki „Diril“. Nawozy „wyrobu „Diril“ 


Rosyjskie Towarzystwo 
ze względu na ogromną zawartość kwasu fosforowego i azotu nadają się do wszelkiej 


=] 
gleby; szczególniej odznaczają się na glebach ubogich piaszczystych i gliniastych. Po- 
siadamy o rezultatach zastosowań naszych nawozów tysiące. podziękowań. Generalny k m dk 


przedstawiciel na Rosyę F. L. Sternik. Płoskirów. Pod. gub dom własny. Zarząd fa- 


„—2916—1 
bryki w Olkuszu, Kieleckiej gub. 10—2776—5 Oddział Kijowski (Prorezna 3). —— R 

A O O A AAA 0 Dynamo-maszyny. Elektromotory. Transformatory. Z powodu starości sprzedaję R domy, 
Wyszedł z druku nowy numer tygodnika saty- Lampy łukowe. Zwykłe lampki żarowe i tantałowe. muzeum, składające się z 


Przewodniki i materyał instalacyjny. 
Warsztat dla restauracyi dynamo=maszyn, E a 


„Biaty Paw“ | Do sprzedania „Biuro pracy“ ać żę RL 


telef. 1788 
Filja: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy- 


1,000 przedmiotów z rozkopalisk i kolekcym 
monet polskich i rosyjskich 5v0 sztuk. A= 
dres: m. Skibińce pow. taraszcz. poczia Te- 
tijów stac. kolei Biała Cerkiew. Michał Za- 
jączkowski. 1—2915—]1 


ryczno-literackiego i humorystycznego; p. t. 


8-kl. Gimnazyum Obywatelskie 


pszenica banatka, Hora Concours i wys” z pensyonatem pod kierunkiem E. Świecimskie- 


Prenumerata wynosi w Kijowie i z PA pocztową rocznie rb, 5, półrocznie rb. 3 


kwartalnie rb. 2. soko-liławka na nasiona. Cena 1 rb. 45k. cielki, bony, oficyal. rzemieśl. i wszelką ge w Warszawie. Smolna 3, telefon 189—7%4. 
pud z workiem za gotówkę loco stacya Ja- służbę domową. RAZED Egzaminy wstępne d. 20 czerwca, oraz 1 
Adres Redakcyi i miej e 2038—10 roszynka. Adres: st. Jaroszynka, Zarząd ma- SP AŻ HURTOWA: i 4-go września. Wpisy dotychczasowe ni- 
Kijów, Michałowska 10 m. 12 W y 40 ma- | Przy Filli współmieszkanie p. n. „Schronisko | Połudn. Rusk. T-wo Handlu Towar. Aptecz. | skie. Podania i dowody przyjmuje kance- 
4 l jatku Fedorówka 5. Orlikowskiego. | S-tej Jadwigi" dla poszuk. pracy młodych ka- I(JUROTAT), T-wo R. Graff i S-ka oraz we larya szkoły codziennie. 2249-10-7 
Redaktor Leon Radziejowski. Wydawca Władysław Kindier 7—2862-—3 ' toliczek. „—2484—14 Wszystkich większych skład. aptecz. 3-2891-1 
—” 


Pn E p AE, madame, i 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasiiczykowaka (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


